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Józef W  atra-Przem locki

POLSKIE WYBRZEŻE MORSKIE
C H A R A K T E R Y S T Y K A  NASZEG O  W YBRZEŻA.

Na przestrzeni wynoszącej 140 k ilom etrów , s tyka ją  się 
ze sobą na naszem w ybrzeżu dw a ż y w io ły : ziem ia i  morze. 
W iecznie ruch liw e  morze w a lczy uporczyw ie  z pow olnym  
w  swoich życ iow ych  prze jaw ach lądem, szarpie go i p o d ry ­
w a  — lub  d la  odm iany samo budu je  lą d y  nowe. W yraźne 
ślady owej pracy i  w a lk i żyw io łu , spotykam y na każdym  
skraw ku  naszego wybrzeża. Dość rzadką w  geografji św ia ­
ta mierzeję, ja ką  jest półwysep H e lski, u sypa ły  p iask i morza, 
Formując ten skraw ek lądu  w  łańcuch p ięknych  w ydm , do­

chodzących m iejscam i do 22 m tr. wysokości. I  owe w yd m y  
p ię trzą się na przestrzeni trzydziestu  k ilk u  k ilom etrów , ja k  
fa le  morza zakrzepfcgo w  bezruchu. W  n iek tó rych  m ie j­
scach p okryw a  je roślinność i trzym a  w  miejscu, a gdzie zaś 
owej roślinności b rak , p iaski w ędru ją , gnane w ia tra m i od 
morza i  zasypują wszystko, co napotka ją  na swojej drodze.

Bezpośrednio do w ie lk iego B a łty k u  dochodzą ziemie p o l­
skie (poza Zatoką Pucką) na n ie w ie lk ie j przestrzeni, to jest 
od cyp la  H elu  do rzeki P ią tn icy . Na tym że odcinku lądu, 
w  oko licy  Jastrzębiej G óry, napo tykam y na piękne w yb rze ­
że, pełne strom ych i w yn ios łych  ścian, spadających prosto 
ku  morzu, nieraz w  wysokości dochodzącej do 60 m tr.

W ielow iekow a praca opadów deszczowych, sp ływ a ją ­
cych z tych  wzgórz ku  morzu, poprzecinała je parowam i, tak  
zwanemi „ż łobam i“ , k tóre  obecnie porastają lasy.
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Jeżeli się p rz y jrz y m y  Zatoce G dyńsko-Puckiej, na tak 
zwanem Matem Morzu, to zauważym y, iż dzie li się ona na 
dw ie  części — a rozdziału dokonuje „ ra fa  mero“ . Zatoka  
Pucka pom iędzy Kępą Swąrzenyską, a Pucką, zamula się 
systematycznie i, pow oli przechodzi w to rfow ate  łąk i, co się 
rozciągają po obu brzegach rzeki P ła tn icy , zarośniętej u swo­
jego u jścia  lasem sitowia.

Zupełnie podobnie w yg ląda  wybrzeże Zatoki Puckiej, 
na wschód od K ępy Puckie j, gdzie są tak zwane Biota M o­
stowe, bujne roślinnością, zagarniające w swoje posiadanie 
dolinę Redy. A  gdzie Błota Mostowe d o tyka ją  Kępy O ksyw ­
skie j, w ysuwa się niespodziewanie ław ica  piaskowa, aż 
w  morze. Jest to tak zw any „s z p y rk “ , p raw ie  tysiąc m etrów 
d ług i.

Piękne i pełne rozmaitości jest urw iste pobrzeże Kępy  
O ksyw skie j, pocięte m iejscami przez parow y, a dalej, poza 
nią, w rzyna ją  się w dolinę Chylońskiego  potoku, głębokie, 
wyłożone betonem baseny portu  gdyńskiego.

Na wzgórzach, otaczających dolinę potoku C hylońskie­
go, rozsiadło się miasto G dynia, szeregiem pięknych gma­
chów i m ałych dom ków, w dzielnicach robotniczych.

N ajp ięknie jszą  pa rtję  wybrzeża w pob liżu  samej G dyni, 
m am y pom iędzy Kam ienną Górą — poprzez wzgórza more-

Nad polskiem marzeni.
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nowe Redloma — aż do O rłow u  - Morskiego w łącznie, gdzie 
strome stoki wzgórz, ulegają stale przeobrażeniom, pod 
w p ływ em  wód, szczególnie w  okresie z im ow ym  i wiosennym. 
W zgórza te pokry te  są pięknem i lasami, — pełno tam  paro­
w ów  i do lin  uroczych, z k tó rych  najpiękn ie jszą jest dolina 
Redłowska.

N iew ie lk ie  jest nasze wybrzeże morskie, lecz ta k  roz­
maite, piękne i pełne tajemniczego u roku, k tó ry  p łyn ie  na 
poszumach w ia tru , na popluskach fa l i skrzy  się na zala­
nych prom ieniam i słońca b ia łych  piachach w ybrzeży, że 
w arto  je zobaczyć, poznać i pokochać na całe życie.

la jem niczą mową bez słów, opowie ono każdemu Po­
lakow i językiem  uczucia, k tó ry  wszyscy mogą zrozumieć — 
pradawne dzieje te j ziemi.

J A K  ZW IE D ZA Ć  P O LS K IE  W YBRZEŻE B A Ł T Y C K IE .

Wybrzeże polskiego morza jest p raw dz iw ą  perłą na na­
szych szlakach tu rys tycznych  —  perłą, m ieniącą się wszy- 
s tk iem i ko lo ram i tęczy, od bladej zieleni na wiosnę, poprzez 
poważną, głęboką zieleń, latem  i srebro p iachów  gorących, 
aż do złota i p u rp u ry  jesienią, oraz b ladych  fio le tów  i  śnież­
nej bie li w  okresie zim owym . Przez ca ły rok jest na tym  
skraw ku  drogocennym, w ie le do zobaczenia, a lbow iem  dla

Plaża w Orłowie.
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rasowego tu ry s ty  n ie ty lko  samo wybrzeże nad morzem po­
siada urok, lecz całe pojezierze nadmorskie, sięgające w  gląl> 
k ra ju , poprzez Szw ajcarją  Kaszubską z Żukowem, Żarnow­
cem, K artuzam i aż do Kościerzyny. Punktem  centra lnym  
d la  tu ry s ty k i po w ybrzeżu, po ję te j szeroko i  głęboko, jest 
G dynia. Po zw iedzeniu najb liższej oko licy  t. j. Redłowie 
i  O rłow a  - Morskiego  oraz W ielkiego Kacka, w racam y do 
G dyn i, aby stąd ruszyć p iękną drogą asfa ltową do M rzezi- 
na, Swarzewa i Pucka. Stąd dalej do W ie lk ie j W si-H a lle ro- 
wa, a następnie na Półwysep H elski, gdzie koniecznie trzeba 
zw iedzić w szystkie miejscowości kolejno, a następnie Cet- 
niewo, L is i Ja r, Jastrząbią Górą, K a rw ią  i D em bki.

Po zw iedzeniu tych  miejscowości, puszczamy się teraz 
w  głąb w ybrzeża i odw iedzam y Krokow o i  Żarnowiec, oraz 
tuż położone przepiękne jezioro Żarnowieckie, najw iększe na 
wybrzeżu. 1 da le j jedziem y do W ejherowa  i K artuz, po­
przez teren pagórkow aty, gdzie nas w ita ją  b łęk itne  oczy 
jezior, u k ry ty c h  w  parowach leśnych, ta jem niczych i p ię k ­
nych, ja k  cała ziem ia pomorska, od końca do końca.

Lecz nie kres w ęd rów k i tu rystyczne j. Teraz ruszam y 
do W ieżycy, Kościerzyny, Garczyna  i do W dzydz, aby na­
sycić nasze oczy p ięknem  tych m iejscowości i ich  okolic, 
a lbow iem  w arte  są tru d u  tu rys ty . A  jeże li jeszcze w  drodze 
pow rotne j do G d yn i odw iedzim y prastare i śliczne d la każ­
dego tu ry s ty  Żukowo, to będziemy mogli powiedzieć, żeśmy 
czasu nie zm arnowali.

T ak i „re js “  tu rys tyczny  na lądzie — mówiąc term ino­
logią morską — potrw a, jeżeli pó jdz iem y pieszo — około 
czterech tygodn i — rowerem, dwa tygodnie — samochodem 
k ilk a  dni, pozostaw iając u  nas n iezatarte wrażenie.

Pojezierze pomorskie  jest bodaj, czy nie na jm nie j zna­
nym  zakątkiem  Polski — ustępuje mu może okolica b ło t p iń ­
skich, lecz istotn ie ten drogocenny płacheć ziemi polskie j, 
w a rt jest poznania.

W A LO R Y  K L IM A T Y C Z N E  P O LS K IE G O  MORZA.

G dy się m ów i o w ybrzeżu  B a łtyckiem , nie natęży za­
pom inać o jego wartościach klim atyczno-leczniczych. Ogól



7

nie sprawę tra k tu ją c , k lim a t nadm orski odznacza się u nas 
nieznacznemi, dobowemi w ahaniam i c iep łoty, perjodycznem i 
p rądam i w ia tró w  i nadzwyczajną czystością pow ietrza, po-

Wybrzeże Wielkiego Morza.
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zbawionego przym ieszek organicznych, ja k  p y ł lub  dym  — 
a natomiast, zawierającego pewien procent soli, brom u i jodu, 
aczkolw iek w  stopniu n iew ie lk im .

Jak orzekli lekarze, u tra ta  c iep lika  przez ciało, jest nad 
morzem większa, przeto przem iana m aterji odbyw a się tu 
szybciej. L iczba oddechów, w  przeciw ieństw ie do pow ietrza 
górskiego, jest mniejsza, co uspokajająco dzia ła na uk ład  
nerw ow y człowieka.

Na wybrzeżu naszem posiadamy kąp ie liska  morskie, 
k tó re  się dzielą na trz y  g rupy :

Wybrzeże t. zw. „M ulego M orza“  (Zatoka Pucka i  Gdyńska), 
Wybrzeże „W ie lk iego “  i  „Mulego Morza“  i wybrzeże „W ie l­
kiego M orza“ .

Do miejscowości leżących nad zatoką Pucką i  Gdyńską 
(„M ałe Morze“ ) należy G dynia  z kam ienną Górą, O ksy m ieni 
i  Obłużem, Orloroo, K o łib k i, Redloroo i Puck. Nad „M orzem  
W ie lb ien i“  oraz „M ałem “  leży W ielka  W ieś-Halleromo, Cha­
łu p y , Kuźnica, Jastarn ia, Bór, Hel.

Wreszcie nad „W ie lk ie m  Morzem“  m am y Chłapomo, 
Karm ią, Jastrzębią Górę, 1 upadły, Rozewie, Ostrowo, Ho­
lendry , D em bki.

Sezon kąp ie low y trw a  od po łow y czerwca do połow y 
sierpnia.

Nastrojowy widok wybrzeża polskiego morza.
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Kąpie liska  tych  g rup różnią się nasileniem w ia trów , 
wysokością, częstością oraz siłą fa l, różnicą w  tem peraturze 
w ody  i pow ietrza w  jedne j i  te jże .porze roku i porze dnia.

Całe polskie wybrzeże z G dyn ią  na czele posiada bardzo 
dobre w a ru n k i le tn iskowo-kąpielowe i dlatego k ip i tu  calem 
latem  życie sezonowe.

O ko lica  o b fitu je  w  przepiękne w id o k i i  udostępnia urzą­
dzenie b liższych i  dalszych spacerów oraz wycieczek. Za­
toka G dyńska i Pucka jest spokojna i daje świetną kąpie l 
d la  osób nie lub iących  silne j fa li.

le  w szystkie pow yżej przytoczone w a lp ry  k lim atyczne  
i kąpieliskow e naszego morza, m ają w ie lk ie  znaczenie tak  
d la  tu rystów , ja k  i d la  szukających nad morzem zdrow ia, 
lu b  w ypoczynku , przeto w  przedstaw ieniu całokszta łtu  w a r­
tości i  zalet wybrzeża, nie można ich by ło  pom inąć m il­
czeniem.

Jeżeli jeszcze zważym y, że wybrzeże B a łtyku , należące 
do Polski, jest za ciasne d la narodu, liczącego 34 m iljo n y  
i owa „szy ja  b u te lk i“  nie pomieści w  n iedalekie j przyszłości 
owego pędu żywiołowego, k tó ry  się streszcza w  haśle:

— Polacy, na morze!

Tem bardzie j trzeba nam obecnie korzystać w  całej pełni 
z k lim atycznych  i leczniczych dobrodziejstw  morza.

Nastrojowy widok wybrzeża polskiego morza.
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G D Y N IA .

Z przeszłości G dyn i i  je j okolicy.

Pierwotnie zwała się „ G dina“ , gdy poraź p ierw szy w y ­
stąpiła  na w idow n ię  dz ie jów  w  roku  1233. W łaścicielem je j 
b y ł „pan  na Rusocinie“  pod Gdańskiem. B y ła  w tedy G dyn ia  
m aleńką wioszczyną, poprostu fo lw a rk iem  panów z Rusoci- 
na. Ib  p ierw szy ślad h is to ryczny G dyn i w  czasach dawnych.

Pod koniec w ieku  czternastego, spotykam y dalsze ślady 
istn ienia  G dyn i w  dokumentach O. O. Kartuzom , zakonu 
dopiero co powstałego w  dzisiejszych Kartuzach, k tó ry  
o trzym a ł w  roku  1380 Gdynię, jako  darow iznę od pana Ru- 
socińskiego, syna P iotra. W  aktach klasztoru, G dyn ia  f ig u ­
ru je  pod nazwą zniemczoną: Gdingen“  w czem niema nic 
nadzwyczajnego, gdyż O. O. K a rtu z i b y li N iemcami. Na 
początku czternastego w ieku  G dyn ia  b y ła  osadą, a wsią 
ustanowioną na p raw ie  niem ieckiem, stała się dopiero w  ro ­
ku  1362. W  owych czasach is tn ia ł ju ż  przys ió łek G rabówka  
(dzisiejszy G rabówek), b y ł ju ż  W  dom in  i ca ły  szereg oko­
licznych  wiosek i  osad.

P ierwszym  sołtysem G dyn i b y t Polak, im ieniem  Matjasz, 
a potem jego siostrzeniec P iotr. Sołtys obowiązany b y ł p ła ­
cić 3-ci grosz z w p ły w ó w  sądowych, występować na w y ­
p ra w y  wojenne zbrojno i na koniu. Już w  owych czasach, 
a by ło  to w  roku  Pańskim  1362, m ieszkali w  G dyn i km iecie 
„ ło w ią cy  w  m orzu wędką“  i sieciami, za k tó ry  do p rz y w ile j 
opłaca li daninę w  postaci ry b  złow ionych.

Póź niejsi w łaściciele G dyn i, O. O. K a rtuz i, pob iera li od 
sołtysów dziesięcinę z połowów, dając im  praw o łow ien ia  
w  morzu, lecz sołtysi darmo m usie li sprawować swój urząd.

Jak pisze A lfre d  Śmierkosz, w  roku  1772 G dyn ia  prócz 
sołectwa obejm owała 7 zabudowań gospodarskich i osadę 
karczemną, ogółem w łó k  20. Do wsi należał jeszcze wspom ­
n iany  przysió łek G rabówka, obszaru 6 w łók , przeważnie 
lasów i n ieużytków . M ieszkańcy korzysta li z praw a bez­
p ła tnych  połowów, obow iązani jednak b y li oddawać do 
klasztoru w  Kartuzach Vio część połowu. Po ostatecznym 
rozbiorze Polski, G dyn ia  przechodzi na rzecz skarbu p ru -
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Oksywie — widok na port.

skiego i staje się „w s ią  kró lew ską o 21 domach , zarazem 
włączoną zostaje do ekonomj i Mosty. W  początkach 19-go 
w ieku  na terenie, zw anym  „G dyńsk ie  g rądy“ , pow sta ł p rz y ­
siółek Kam iennej Góry.

Za daw nych czasów G dyn ia  n igdy  nie b y ła  terenem 
żadnych b itew , ani potyczek, mimo, że tędy przechodziły 
na w yp ra w y  w ojska książąt pom orskich: Bogusiama, Sambo­
ra, Świętopełka, M estw ina  i t. p., że K rzyżacy  podchodzili 
tędy na zdobycie zamku puckiego w  roku  1460, następnie 
Gdańszczanie w  r. 1462 i 1464, poczem ponownie w  1520 r., 
K rzyżacy, k tó rzy  w  dn iu  10 g rudn ia  wioskę sp londrow ali. 
W latach 1626 do 1627, oraz w  1650, 1655 i od 1705 do 1704 
nie ominęła G dyn i naw ała szwedzka, dając się d o tk liw ie  
we znaki n ie licznym  mieszkańcom, szukającym  schronienia, 
aż w  Gdańsku.

W b itw ie  pod O liw ą , dnia 26 listopada, 1627 roku, G d y ­
nia by ła  częściowo bazą operacyjną f lo ty  ])o lskie j, pozosta­



jącej pod dowództwem  Arendta D ickm ana. F lo ta  polska 
odniosła wówczas nad llo tą  szwedzką, b loku jącą port gdań­
ski, w ie lk ie  zwycięstwo, zatapia jąc 11 okrętów.

W czasie wojen napoleońskich, przechodziły przez G dy­
nię niektóre oddzia ły, a następnie tędy się co fa ły  n iektóre 
n iedob itk i w o jsk francuskich  i polskich, na co wskazują  do­
kum enty kościelne w  O ksyw iu  (dziś dzie ln ica G dyn i i  sie­
dziba portu wojennego). W O ksyw iu  wspom ina się, że N a­
poleon przejeżdżał przez ówczesną wioskę i odpoczywał pod 
s tarożytnym  dębem, ja k i się zna jdu je  obecnie na środku 
jezdni, m iędzy portem  a miastem, starannie chroniony, jako 
zabytek p rzyrody.

Ongiś nawet drzewo to nazywano „Dębem Napoleona“ , 
lecz nazwa ta z czasem poszła w  zapomnienie. W spaniały 
ten zabytek p rzyrodn iczy  b y ł przez d ługie  la ta  uważany 
jako  znak graniczny, m iędzy is tn ie jącym  powiatem  puckim  
a wejherowskim . Dziś, k iedy  pow ia ty  te zlane są w jedną 
całość i  tw orzą pow ia t morski, tra d ycy jn a  nazwa drzewa 
pow inna  na nowo odżyć wśród mieszkańców obecnej W ie lk ie j 
G dyni. W źródłach h istorycznych jednak niema żadnych 
wzm ianek, o pobycie Napoleona w  O ksyw iu , podanie więc 
jest w y tw orem  fan ta z ji ludowej.

G dynia, O ksyw ie  i K o lib k i.

W starych kron ikach  kościoła w O liw ie  czytam y, że w7 r. 
1390 przejeżdżał z Pucka  przez G dynię  z okazałym  orsza­
kiem, znakom ity  rycerz angielski D erhy, późniejszy Hen­
ry k  IV. Rycerz ów. ciągnął na wezwanie K rzyżaków  do 
w a lk i z „Saracenami W schodu“ , t. j. z pogańską L itw ą. Prze­
byw ał lu  raz w latach m iędzy 143? a 1460 w ygnaniec — 
kró l szwedzki, K aro l Knutson, k tó ry  trz y  la ta  zam ieszkiwał 
w  Pucku, trzym ając gród ten w  zastawie. W roku 162? 
przejeżdżał przez O ksyw ie  kasztelan krakow sk i, hetman 
w ie lk i, koronny, Stanisław  Koniecpolski, ciągnąc na zdobycie 
Pucka z rą k  Szwedów.

Z k ró lów  polskich b a w ił w O ksyw iu  raz przejazdem 
Zygm unt I I I  i w  drodze ze Szwecji, w roku  1398, w y lądow a ł 
na p rzy lą dku  Kozemskim. K ilka k ro tn ie  zaglądał tu W la-
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dyslaw  IV , oraz Jan I I I  Sobieski i małżonka jego, M arysień­
ka, która w pob lisk ich  Kolibkach  n ie jednokrotn ie  spędzała 
swe w ywczasy nad morzem.

O ksyw ie, inaczej zwane za daw nych czasów Kępą 
Oksywską, jest starsze od G dyn i i daleko większą rolę od ­
gryw a ło  w  przeszłości.

Jeszcze za czasów pogańskich, stała tu na wzgórzu cer- 
kw a  i grodziszcze obronne, aczkolw iek dowodów ściśle 
h istorycznych na to niema, lecz zaraz po zaprowadzeniu 
chrześcijaństwa na wybrzeżu, powstała tu  para f ja, do k tó re j 
należała G dyn ia . Kościół p a ra fja ln y  na O ksyw iu  u fundo ­
w a li książęta pomorscy i należy on do rzędu najstarszych 
św ią tyń  wybrzeża polskiego.

W roku 1253, b iskup  ku jaw sk i W olim ir, osobiście usta lił 
granice p a ra f ji oksyw skie j i w łączy ł w  nią G dynię, W ito- 
m in  i Redłomo. J en stan p rze trw a ł aż do naszych czasów.

Nazwa O ksyw ia  jest p ierwotną. Dowodzą tego odm ia­
ny pisowni, zachodzące od roku  1209 przez ca ły w iek trzy -

Ortowo Morskie — Chrystus, błogosławiący morze.
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nasty, aż do szesnastego w ieku, m ianow icie: Oxsiua, O xim e , 
O kciua, O xioa, O x io ia  i O xiu ia , w  16-tym w ieku  spotykam y 
Oxirna, O xiem , O xim ie ja , od 17 stulecia pisze się po polsku 
Oxirnie, względnie Oksymie, po niem iecku natomiast pisano 
O xhoeft.

Z poważniejszych zdarzeń h istorycznych te j m iejscowo­
ści zaznaczamy to, że l\ e¡>u O ksym ska  z osadą O ksyw iem , 
była  oddzielona niegdyś wodą od lądu  i by ła  ju ż  w  czasach 
przedhistorycznych gęsto zaludnioną, o czem świadczą licz­
ne w ykopa liska  cm entarzy pogańskich. Kępę tą, p rzy  której 
obecnie się zna jdu je  siedziba portu  wojennego, podarowała 
Zminisłama, żona Mestmina, księcia pomorskiego, w  1209 ro ­
ku SS. Norbertankom  w  Żukowie, w  obecnym powiecie k a r ­
tuskim , natomiast książę Śmięlopelk przekazał większą jej 
część, klasztorow i o liw skiem u aktem  z dnia  23 kw ie tn ia  
(224 roku. Spór, ja k i stąd pom iędzy klasztoram i powstał, 
zakończył się ugodą w  roku 1281 i następną w  roku  1316. 
N orbertank i za trzym a ły  Oksym ie  w raz z patronatem  koś­
cioła, reszta K ępy p rzypad ło  OO. Cystersom m O lim ie. Ten 
stan posiadania u trzym a ł się, aż do sekularyzacji.

C hylon ja , będąca obecnie jedną z dzie ln ic G dyn i, w y - 
stępuje na w idow n ię  ju ż  w  roku  1351, pod nazwą niemiecką 
H einzichsdorf, gdyż p a ra fję  za łożyli tu  K rzyżacy, lecz już  
w  roku  1508 nazwa się zm ienia na C hylonią, a w  roku  1583 
na C hilon i, zaś w  roku  1599 na C hylony. Potem N iem cy po 
swojemu zm ien ili nazwę na K y la u  i K ila u . Obecna nazwa 
pochodzi od nazw y z 16 w ieku.

Uliczka W  Helu.
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Pierwszy kościół w  G d yn i w ybudow any został w  latach 
1924— 1927. Ś w ią tyn ia  ta, jednak okazała się niewystarcza 
jąea d la  mieszkańców, w  n iezw ykłem  tempie rozrastającego 
się miasta i portu , to też powstanie w  najbliższe! przyszłości 
na Kam iennej Górze, B azy lika  Morska.

G dynia  dzisiejsza.

G dyn ia  doby obecnej w  niczem nie p rzypom ina  owej 
liche j w ioski z przed roku 1920, bow iem  od czasu, gdy Polska 
postaw iła swoje silne stopy na w ybrzeżu i w  G dyn i posta­
now iła  w ybudow ać w ie lk i port i potężne miasto, przeobra- 
zdo się wszystko na całem wybrzeżu, ja k  za dotknięciem  
laski czarodziejskiej. Przedewszystkiem, G dyn ia  z w si n ie­
w ie lk ie j stała się n ie ty lko  na jw iększym  portem  nad B a łty ­
kiem, lecz równocześnie w yrosła  na nowoczesne miasto.

S praw y po rtu  gdyńskiego są osobnym etapem w  roz­
w o ju  wybrzeża i G dyn i, przeto pozostaw iam y je spec ja li­
stom w  te j dziedzin ie; nas interesuje rozrost miasta.

l)o  roku  1926 rozbudowa G dyn i postępowała żó łw im  
krok iem  naprzód. S k łada ły  się na to p rzyczyny  różnorakie, 
a przedewszystkiem, sama budowa portu , k tó ra  dopiero od 
roku 1926 raźno ruszyła  z miejsca. W m iarę zwiększania się 
p racy  w  porcie, p rzybyw a ło  ludności, wzm agała się liczba 
przedsiębiorstw  handlow ych, rosła liczba domów i potężnych 
gmachów reprezentacyjnych. W  ten sposób, od roku 1926 
do 1934. to znaczy, niespełna w  ośmiu latach, na w ydm ach 
brzegowych nad morzem, oraz ' na wzgórzach okalających 
Zatokę gdyńską, powstało miasto, liczące z przedmieściam i 
przeszło czterdzieści tys ięcy ludności.

I powstało m iasto na jba rdz ie j nowoczesne, posiadające 
znakom ity  system kana liza cy jn y  — świetne oświetlenie ele­
ktryczne asfaltowane, lu b  brukow ane u lice — dobrze 
utrzym ane chodn ik i i nowoczesną kom unikację  autobusowa 
w  granicach swoich.

•Siłą fa k tó w  bieżących, miasto, k tóre  narasta w  tak  
szybkiem tempie, musi mieć pewne uste rk i i niedopatrzenia, 
będące raczej w yn ik ie m  pośpiechu i Coraz to now ych po­
trzeb, aniżeli b łędów, albo złej w o li. Ma je  w ięc i  G dynia .
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lecz ponieważ zdaje sobie z nich sprawę, n iew ą tp liw ie  po ­
tra f i je usunąć p rzy  najb liższej sposobności.

Poza szeregiem szkól powszechnych, które w  m iarę po­
trzeby powiększa się i  zakłada nowe w  różnych dzielnicach, 
posiada G dyn ia  jedno G im nazjum  Koedukacyjne, pod w y - 
traw nem  kierow nictw em , u trzym yw ane  przez społeczeństwo 
z pomocą gm iny gdyńsk ie j — zakład g im nazja lny S ióstr 
Urszulanek, oraz w  O rłow ie , tuż pod G dyn ią , G im nazjum  
Koedukacyjne, z którego korzysta spora liczba młodzieży 
gdyńskiej.

Ludność rybacka zużywa stare, niezdatne na morzu, kutry, jako 
przybudówki gospodarcze.

Następnie istnieje w  G dyn i Szkoła Handlu Morskiego 
o typ ie  licealnym , u trzym yw ana  przez Izbę Przemysłowo- 
Handlową, Państwowa Szkoła Morska, oraz Szkoła Han­
dlowa.

G dyn ia  jako  kąpielisko.

Trzeba koniecznie podkreślić, że G dyn ia  jest n ie ty lko  
miastem portowem  i  ośrodkiem polskiego handlu morskiego, 
lecz także na jlep ie j wyposażonem, polskiem  kąpie liskiem
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morskiem, mającem plaże u trzym ane w na leżytym  porządku 
i  czystości — deptak d la  ku rac juszy — łaz ienk i — ro z ry w k i 
ku ltu ra ln e  — kąpie le  morskie ciepłe w  Domu Zdro jow ym . 
W  hotelach, pensjonatach i w  w illa ch , sporo jest m iejsca dla 
le tn ików  i  w ycieczkow iczów . W  sezonie p rzyb yw a  do G dy­
n i teatr. Są tu  i  ro z ry w k i sportowe. Przem ysł kąp ie lisko ­
w y  i ruch tu rys tyczny  w  G dyn i, rośnie i  wzmaga się z roku  
na rok, pow odując in tensyw ny rozrost miasta, k tó re  się stale 
buduje. W  ostatnim  roku  p rzyby ło  w G dyn i około tysiąc 
now ych mieszkań.

Fragment wybrzeża.

Lecz to wszystko, co się obecnie w  G dyn i tw orzy, buduje, 
zakłada i  rozw ija , jest dopiero początkiem  w ie lk ie j M etro- 
p o lji nadm orskie j. Już obecnie G dyn ia  jest najw iększem  
miastem polskiem  nad morzem, a pretenduje zupełnie słusz­
nie do tego, aby b y ła  najw iększem  miastem na polskiem  Po­
m orzu — aby się rozrosła do potęgi w iększej, aniżeli Gdańsk. 
I  n ie ty lko  chodzi o to, aby by ła  w iększym  portem, albow iem  
ju ż  n im  jest, lecz b y  się stała tw ie rdzą  k u ltu ry  i ducha p o l­
skiego nad B a łtyk iem , gdyż taka jest je j m isja, nakreślona
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Tci przez bieg w ypadków  dzie jow ych i potrzeby narodu 
polskiego.

Reasumując to, cośmy poprzednio pow iedzie li o polskiem 
wybrzeżu morskiem, ja ko  całości, okazuje się, iż G dyn ia  jest 
rea lnym  ośrodkiem, z którego p łyną  fa le s ił rozw ojow ych 
na całe wybrzeże. M a tku je  ona n ie jako całemu wybrzeżu 
i  zasila je  sokami żywotnem i, które sama czerpie z całego 
k ra ju . A  te je j w łaściwości i s iły , m ają w p ły w  dobry, a lbo­
w iem  wybrzeże nasze, na którem  N iem cy pozostaw ili po so­
bie rzetelną biedę, b rak i dróg i połączeń ko le jow ych  — dziś 
rośnie duchowo i gospodarczo — a owego pędu, zm ierzają­
cego do ugrun tow an ia  Polski nad B a łtyk iem , nie zatrzym a 
żadna moc człowiecza.

Stup graniczny nad polskiem morzem.
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W. Skup.

GDYNIA — PORT
Ze starych swoich ziem nadba łtyck ich  odrodzone Pań­

stwo Polskie o trzym ało  ty lk o  wąski skrawek, obejm ujący 
zaledwo 140 km. brzegu morskiego. Odzyskane na mocy 
tra k ta tu  Wersalskiego wybrzeże, na którem  w ojska młodej 
Rzeczypospolitej za tknę ły  nanowo biało-czerwoną banderę 
w  dn iu  10 lutego 1920 r., ob ję liśm y w posiadanie w  stanie 
niem al dziew iczym .

Błota, to rfow iska , w yd m y  piaszczyste, z pośród k tó rych  
gdzieniegdzie sterczały smutnie odym ione kom iny  b iednych 
wiosek kaszubskich, ja k  g dyb y  żaląc się na los swój o k ru tn y , 
biedę i celowe zaniedbanie przez rządy zaborcze te j rdzennie 
polskiej połaci k ra ju ... R u in y  po rtu  rybackiego w  Helu, 
którego molo drewniane św ieciło w y rw a m i po deskach, po­
łam anych i uniesionych przez burze i m in ja tu ro w y  basen 
w  Pucku, da jący schronienie przed w ichrem  n ie licznym  ło ­
dziom ryback im , uzupe łn ia ły  tę mało zachęcającą całość.

W  tym  stanie rzeczy m ogliśm y korzystać z naszego „d o ­
stępu do m orza“  chyba ty lk o  w  ty m  celu, aby się w  niem 
w ykąpać lub, w  najlepszym  razie, w yjechać łodzią na spacer.

Położony p rz y  ujściu polsk ie j rzeki W isły, polski n ie ­
gdyś port Gdańsk, nie został nam przyznany. A b y  osłodzić 
tę gorzką d la  Polski p igu łkę  i u m oż liw ić  je j przełknięcie, 
powołano do życia wolne miasto Gdańsk, w łącza jąc do jego 
obszaru szereg okolicznych, rdzennie polskich w si kaszub­
skich. Państwu Polskiemu przyznano szerokie p re roga tyw y
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co do wolnego i  nieograniczonego korzystan ia  z portu  gdań­
skiego.

N iestety, rzeczywistość w ykaza ła , ja k  dalece rozstrzyg­
nięcie powyższe by ło  błędne. W rogie Polsce czynn ik i, w y ­
ko rzystu jąc niedociągnięcia trakta tow e, od samego początku 
p ię trz y ły  przed nam i niezliczone trudności, n ie ty lko  na d ro ­
dze do normalnego w spó łżycia  Polski z Gdańskiem, lecz ró w ­
nież jeś li chodzi o w ykorzys tan ie  przez Polskę samego portu  
i to w  okresie, gdy nad k ra jem  naszym w is ia ła  groźba in ­
w a z ji bolszew ickie j.

S tra jk i, sabotaże, napady, prowokacje, sp raw ia ły , że ko ­
rzystanie z po rtu  gdańskiego by ło  d la Polski p raw ie  n ie ­
możliwe.

Z tego też względu ju ż  w  r. 1920, na m ocy rozkazu N a ­
czelnego Wodza, przystąp iono do budow y własnego portu  
w  G dyn i, b ijąc  pierwsze pale pod prow izoryczne molo dre­
wniane,

Początkowo robo ty  b y ły  w ykonyw ane  z funduszów  M i­
n isterstwa Spraw W ojskow ych. P ierwsza dotacja na cele 
budow y portu  w  G d yn i została w yasygnowana przez Kom i­
te t Ekonom iczny R ady M in is tró w  w  listopadzie 1920 r. W y­
nosiła ona 40 m iljonów  m arek polskich.

Ze względu na ka ta s tro fa lny  spadek m ark i, nieustanne 
zm iany rządów oraz panu jący w  k ra ju  chaos pow ojenny, 
rozbudowa po rtu  posuwała się bardzo nieznacznie naprzód.

W  r. 1921 w ybudow ano 460 m. molo i część fa lochronu 
oraz połączono ów p row izo ryczny p o rt bocznicą ko le jow ą ze 
stacją w  G dyn i. M olo i fa lochron zbudowane b y ły  z pa li 
drew nianych, w b itych  w  dno m orskie za pomocą ka fa rów . 
Przestrzeń w ew nętrzna pom iędzy pa lam i w ype łn iona  b y ła  
kam ieniam i. W  trakc ie  dalszej p lanow e j rozbudow y portu , 
na m iejscu pierwszego molo prow izorycznego, zbudowano 
szerokie, nowoczesne molo, m ianow icie  molo południow e, na 
którem  koncentru je  się przeważna część p rze ładunku  węgla. 
P row izo ryczny fa lochron d rew n iany u leg ł rozbiórce.

W  r. 1922 i  23 doprowadzono p raw ie  do końca prace nad 
wykończeniem  prow izorycznego molo i  fa lochronu, zbudo­
wano w arszta ty, ta rta k , p row izoryczną  e lektrow nię i w ieżę
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Ryfuler przy pracy
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ciśnień. O statnie dw ie  budow le b y ły  d la  po rtu  nieodzowne. 
Tereny portowe m usia ły być w nocy oświetlane, okrętom 
zaś, które do G dyn i zaw ijać m ia ły , trzeba było um oż liw ić  
uzupełn ian ie  zapasów w ody słodkie j do p ic ia  i  zasilania 
ko tłów .

P ierwszym  okresem prze łom ow ym  b y ł d la G dyn i rok 
1923/24. D n ia  13 sierpnia 1923 r. zaw iną ł do G dyn i p ie rw ­
szy okrę t cudzoziemski, m ianow icie  s/s „K e n tu c k y * , własność 
francusk ie j Compagnie Generale Transatlantique. O krę t ten 
p rz y ją ł na pok ład  transport naszych em igrantów  do F ranc ji, 
zapoczątkowując regularną kom unikację  pom iędzy G dyn ią  
a portem  Le Havre, k tó rą  późnie j u trz y m y w a ły  dwa inne 
s ta tk i tego tow arzystw a: s/s „Pologne“  i „V irg in ie “ .

D n ia  23 września 1923 r. budowa po rtu  w G dyn i została 
uchw alona przez Sejm. D n ia  3 październ ika  1923 r. Kom i­
te t Ekonom iczny R ady M in is tró w  upow ażn ił M in is tra  Prze-
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m ysłu i  H and lu  do pertraktow ania  z zagranicznem i firm a m i 
fachowem i w  spraw ie pow ierzenia im  dalszej budow y por- 
t ii w  G dyn i.

Wreszcie dn ia  4 lipca  1924 r. podpisano umowę, na mocy 
k tó re j pracę nad budową portu  w  G dyn i Rząd p ow ie rzy ł 
konsorcjum  francusko-polskiem u, które  specjalnie w  ty m  
celu zostało założone.

W  skład konsorcjum  weszli: Société de C onstruction des 
Batignolles, Schneider & Cie i Société Anonym e Hersent — 
ze strony francusk ie j oraz Polski Bank Przem ysłowy, Inż. 
Wł. Rummel i inż. T. Nosowicz ze strony polskie j.

W ykonanie robót czerpalnych przejęła firm a  holenderska 
Ackerm ann & van Harren, w szelkich zaś innych  robót —  f i r ­
ma duńska H o jgaard  &  Schultz. Przejęcie robót przez kon­
sorcjum  p ryw a tne  oraz s tab ilizacja  naszej w a lu ty  p rzyczyn i­
ły  się do wzmożenia tempa rozbudow y portu . P ierw otna 
um owa opiewała na w ykonan ie  z końcem roku  1930 prac bu-
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Fragmenty portu w Gdyni,
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do w lanych  w  porcie, um oż liw ia jących  przeładunek roczny 
dw a i  pó ł m iljo na  łon. Prace w ykonyw ano  według za tw ie r­
dzonego przez M in . P. i  H. p lanu, opracowanego przez inż. 
T. Wendę. W  r. 1925, na skutek s tra jku  w  Gdańsku, odeszły 
przez G dyn ię  pierwsze transpo rty  węgla. Wobec absolutnego 
b ra ku  urządzeń prze ładunkow ych, ładowano sposobem zupeł­
nie p ie rw o tnym . Z podstaw ionych pod statek węglarek sypa­
no węgiel do w ie lk ich  ku b łów  żelaznych, które, za pomocą 
-wind okrętowych, transportowano do ładow n i okrętu.

Dziś podobny sposób ładow ania jest w  G d yn i nie do po­
myślenia. Zw inne dźw ig i, zaopatrzone w  specjalne ch w y tak i, 
potężna w yw ro tn ica  wagonowa lu b  n iem niej sprawne u rzą ­
dzenie taśmowe, w  ciągu sześciu godzin za ładują  pod pokład 
ta k i okręt, ja k i poprzednio ła d o w a ło b y  z tydzień !

Parow iec ło tew ski „M a ry “  b y ł p ierw szym  okrętem, k tó ry  
w  G d yn i ładow ał, stolica Ł o tw y  Ryga — pierwszym  portem, 
do którego na s ta tku  „M a ry  odp łyną ł z G dyn i ładunek >vę- 
gla polskiego.

Następnym  okresem przełom ow ym , o szerszeni d la  G dyn i 
znaczeniu, b y ł rok 1926. S tra jk  w ęg low y w  A n g lji p rzyczyn i! 
się w  w ie lk ie j mierze do a k tyw iza c ji eksportu naszego węgla, 
o tw ie ra jąc  tem samem drogę do szybkiego rozw o ju  młodego 
po rtu  naszego. Poza tem, zm iana systemu rządzenia kra jem , 
w p łyn ę ła  na szybkie ustab ilizow anie się stosunków wewnę­
trznych  w  Polsce, dz ięk i czemu, kw estja  rozbudow y G dyn i 
oraz zaniedbane dotąd spraw y morskie w ysunę ły  się na czoło 
zagadnień naszej p o lity k i państwowo-twórczej. To też, znane 
n ie ty lko  w  całej Polsce, lecz również daleko poza je j granica­
m i, am erykańskie tempo rozbudow y G dyn i, zaczęło się do­
p iero w  d rug ie j połow ie r. 1926-go.

N astąp ił z ło ty  okres G dyn i. Zagrzm ia ły ka ta ry , za tur- 
k o ta ły  beton iark i, zaskrzyp ia ły  dragi. Liczne rzesze robo tn i­
kó w  ru szy ły  do pracy, pu lsu jące j w  dzień i  w  nocy. Z dnia 
na dzień zm ienia ła G dyn ia  swe oblicze. Gdzie do niedawna 
jeszcze by ło  morze, w yras ta ł ląd. ( id z ie  b y ł ląd, rozb łys ły 
b łęk itne  wstęgi w ody. Z n ika ły  to rfow iska, pochłaniane przez 
d rag i żarłoczne. Na ich m iejscu m igo ta ły  w  słońcu głębokie 
baseny portowe, u jęte w  mocne ka rb y  żel-betowych nabrzeży.
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A  obok na sztucznie usypanem za pomocą ry fu le ró w  podłożu, 
w yra s ta ły  potężne m u ry  bud o w li portow ych. M agazyny, 
gmachy urzędowe, chłodnia, łuszczarnia ryżu, olejarnia... Ró­
wnocześnie rozbudow uje się po rtow y  węzeł ko le jow y i w ypo ­
saża się port w  d źw ig i i ś rodki przeładunkowe.

I wieś kaszubska G dyn ia  zbudziła  się z le targu. S trze liły  
ku  niebu w ie lop ię trow e b ud yn k i, coraz liczniejsze, okazalsze, 
coraz bardz ie j zwarte. Stare cha tk i rybackie , pochylone pod 
brzemieniem lat, o strzechach słom ianych, sczerniałych, mchem 
zie lonym  porośniętych — tu l i ły  się nieśmiało do stóp m ło­
dych o lbrzym ów , smutne, zadumane.

Czy m a rzy ły  o latach m in ionych, pełnych ciszy. Czy 
przerazi! je  ustaw iczny jazgot pogłębiarek, p rze raź liw y  gw izd 
syren okrętow ych, łoskot ka fa ró w  i, podobny do grzm otu od­
ległego, huk pierwszych, spadających do czarnej czeluści ła ­
dow ni okrętu, węgla b ry ł?

A może p rzeczu ły b lisk i swój koniec i dlatego są smutne?
A  tymczasem życie idzie dalej. N ie idzie — pędzi w  tem ­

pie zawrotnem, m knie ja k  w icher — ja k  nawałn ica, burząc 
piętrzące się po drodze przeszkody. Z n ika ją  sławne „u lic e “  
gdyńskie, osypujące przechodnia tum anem p y łu  podczas su­
szy, wciągające go w  zdradzieckie, w ype łn ione grząskiem b io­
tem wyboje, po każdym  bardzie j o b fity m  deszczu. Na ich 
miejscu prężą się dum nie u lice nowoczesne, wyłożone kostką 
lub  połyskujące g ładką naw ierzchnią  asfaltową.

Rośnie port, rośnie miasto, rośnie ludność nadm orskie j 
s to licy  Rzeczypospolitej.

Rośnie w  nigdzie dotychczas nie notowany sposób ruch 
okrę tow y i obro ty  tow arowe młodego portu . Szybki wzrost 
p rze ładunków  pow oduje przyśpieszenie o jeden ro k  term inu 
zakończenia pierwszego okresu budow y portu . Równocześnie 
zachodzi nieodzowna potrzeba rozbudow y systemu połączeń 
ko le jow ych  G dyn i z ośrodkiem przem ysłow ym  k ra ju , bowiem 
jedyne połączenie przez Gdańsk nie wystarcza.

 ̂ A b y  usunąć i tę przeszkodę, ham ującą rozwój G dyn i, 
Rząd przystępuje  do budow y m ag is tra li kole jow ej G órny 
Śląsk — G dyn ia , po k tó re j ju ż  w  roku 1933 pędzą ku  G dyn i 
obładowane węglem pociągi.
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W obecnem stad jum  rozbudow y po rt w  G dyn i przedsta­
w ia  się, ja k  następuje:*)

I (»wierzchnia portu  w ynosi — 950 ha; w tein obszar w o­
dny 320 ha; głębokość po rtu  — od 6 do 12 m, długość fa lo ­
chronu — 2.573 m., długość nabrzeży, oddanych do eksplo­
a tac ji 8.591 m; długość portow ych torów  ko le jow ych  150 km.

Wyposażenie techniczne: Ilość ogólna dźw igów  51. W  tem 
dźw igów  porta low ych  35, dźw igów  pó łpo rta low ych  9, d źw i­
gów mostowych 3, dźw igów  p ływ a jących  1, urządzeń taśmo­
w ych 2, w yw ro tn ica  wagonowa 1. Pozatem w  ciągu r. 1934 
przybędzie dźw igów  8.

M agazyny portowe: G dyn ia  posiada 33 m agazyny por­
towe do składowania rozm aitych tow arów . Powierzchnia 
składowa tych magazynów obejm uje 152.369 m kw adr.

Ruch portow y i obrót tow arow y: Jak już wspom inaliś­
my poprzednio, ruch  p o rtow y  i obrót tow arow y G dyn i kszta ł­
tow ał się bardzo pom yślnie. W zrastał z roku na rok, w  k ró t­
k im  czasie staw ia jąc G dyn ię  na czele portów  ba łtyck ich . W r. 
1932 obrót tow arow y G dyn i, w  stosunku do roku poprzednie­
go, uległ nieznacznej obniżce, co tłum aczy się najw iększem 
nasileniem kryzysu  gospodarczego. Lecz już  w  r. 1933 zno­
wu wzrasta, b ijąc  rekord z r. 1931 o b lisko m iijon  ton. W ro-

*) Patrz na załączony plan portu.

Gdynia, gmachy „Żeglugi Polskiej“  i Obserwatorjum Morskiego.
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ku  1933 G dyn ia  za jm uje  pierwsze na B a łtyku  miejsce pod 
względem ruchu  portowego i p rze ładunku  tow arów , dystan­
sując port Gdańsk, k tó ry  od szeregu la t trzym a ł p rym a t wśród 
portów  ba łtyck ich  ty lk o  dz ięk i ładunkom  polsk im  i  ulgom, 
stosowanym przez Rząd Polski względem tego piortu.

Jak się ro z w ija ł ruch  po rtow y oraz obro ty  towarowe 
w  G dyn i, w yka zu ją  przytoczone pon iże j dane cy frow e :

Ruch o k rę to w y  w  G d yn i:
W eszło s ta tków : W ysz ło  s ta tkó w :

R ok Ilo ść  Po jemność tys. Ilo ść Pojem ność tys.

t. r. n. t. r. n:

1925 85 74,9 79 71,5
1926 312 209,9 316 213,1
1927 542 426.7 532 421,2
1928 1.108 984,9 1.093 972,9
1929 1.567 i .442,5 1.575 1.445,4
1930 2.238 2.029,8 2219 2.014,3
1931 3.144 2.649.6 3.148 2.665,4
1932 3610 2.831,6 3.604 2.838,6
1933 4.355 3.425,7 4.337 3.401,1

O b ró t to w a ro w y  w  tysiącach ton :
R ok Im p o r t E ksp o rt Ogółem

1925 1,6 53,9 55,6
1926 0,3 404.3 404.6
1927 6,4 891,7 898,1
1928 192,7 1765,1 1.957,8
1929 329,6 2.492,9 2.822,6
1930 504.1 3.121,6 3.625,7
1931 558,5 4741,6 5.300,1
1932 432,9 4.761,4 5.194,3
1933 935,4 5.272,3 6.207,7

Podstawowem i a rty k u ła m i w  w yw ozie  przez G dynię są: 
węgiel, drzewo, bekony, ja ja , naw ozy sztuczne, cynk, ryż  
łuszczony i  p rze tw ory  ryżowe, m akuchy i, ostatnio, szyny
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kolejowe. W  przyw ozie : złom żelazny, p iry ty ,  tomasyna, 
ryż  surowy, śledzie, orzechy i  nasiona oleiste, owoce po łudn io ­
we, ty toń , kawa, herbata oraz ostatnio bawełna.

Do r. 1933 bawełnę im portow ano do Polski przez Bremę. 
D z ię k i in ic ja ty w ie  Rządu, sprowadza się obecnie ten, n ie ­
zbędny d la naszego przem ysłu w łókienniczego, surowiec przez 
G dynię.

W  strefie w olnocłow ej, zbudowano o lb rzym i magazyn do 
składowania baw ełny. M agazyn ten zna jdu je  się w  zarzą­
dzie Banku Gospodarstwa Krajowego w  G dyn i.

Połączenia G dyn i z innem i poriam i.

G dyn ia  posiada regularne połączenia okrętowe z nastę­
pu jącem i po rtam i: Aalesund, Accra, Adelaide, A lexandria , 
A lexandrette , A lger, A licante, Amsterdam, A n tw erp  ja , Bahia, 
Barcelona, Beira, Bergen, B e iru t, B ilbao, Bona, Bordeaux, Bre­
men, Brisbane, Buenos Aires, Burgas, B u ru tu , Cadiz, Candia, 
Cape Town, Cartagena, Casablanca, Catania, Constanta, Co­
tonou, Dramm en, D u n k ie rka , D urban , East London, Free- 
mantle, Galveston, Genua, G ib ra lta r, Goteborg, G rand Popo, 
H a ifa , H a lifa x , H am burg, Haugesund, H e ls ink i, Houston, 
H id , Ja ffa , K a lm ar, Kambo, K arlskrona, K ła jpeda, Kopen­
haga, Konstantynopol, Kotka, K ristiansand, Lagos, La  Pallice , 
La  Rochelle, Las Palmas, Le Havre, Leningrad, L iepa ja , L i ­
vorno, Lisboa, Lome, London, Lorenco, Marquez, Malaga, M a l­
mu, Marseille, Melbourne, M a lilla , Messina, Montevideo, Moss, 
Neapol, New Castle, New Orleans, N ew-York, N o rrkóp ing , 
Odensee, O porto, O ran, Oskarshamn, Oslo, Palermo, Passajes, 
P hilade lph ia , Pireus, P ort H arcourt, R io de Janeiro, R o tte r­
dam, Ryga, Salon ik i, Santander, Santos, Savannah, Sevilla. 
Stavanger, Stockholm, Sydney, Siracusa, T a llin , Tanger, T a r­
ragona, T ene riffa , T ripo lis , Trondheim , Tunis, U ddevalla , 
Valencia, V ic toria , V iip u r i,  Warna.

W ykaz regularnych l in i j  okrę tow ych oraz tabelę odleg­
łości z G dyn i do portów  obcych podajem y oddzielnie.
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Z GDYNI DO:
Accra 4.540 Mm
Adela ide 11.410 9 9

A le xa n d ria 3.780 9 9

A lexand re tte 3.000 99

A lg e r 2.400 99

A licante 2.270 99

Am sterdam 634 99

A m tw erp ja 730 99

Bahia 5.230 9 9

Barcelona 2.420 99

Bergen 725 99

B e iru t 3.984 99

B ilbao 1.440 99

Bordeaux 1.300 99

Bremen 507 99

Brisbane 12.590 99

Buenos A ires 7.020 99

Cadiz 1.930 99

Cape Town 6.780 99

Cartagena 2.170 99

C atan ia 3.030 99

Constanta 3.990 99

D ram m en 508 99

D u n k ie rk a 727 99

D urban 7.690 9 91

East London 7.458 99

Freem antle 10.080 '-9

G alveston 5.720 99

Genua 2'.845 99

G ib ra lta r 1.980 99

G öteborg 378
H aifa 3.985 99

H a lifa x 3.360 99

Ham burg 533 99

H e ls in k i 420 99

Jaffa 3.985 99

K a lm ar 170 Mm
K arlsk rona 155 99

K ła jpeda IR) 99

K onstantynopol 3.785 99

Kopenhaga 250 99

K otka 510 99

K ristiansand 506
Las Palmas 2.375 99

Le H avre 859 99

Len ingrand 574 99

L ie pa j a 159 99

Lisboa 1.710 99

Lome 4.840 99

London 783 99

Malaga 2.040 99

M alm ö 249 99

M arse ille 2.675 9 i

M elbourne 11.760 99

Messina 3.000 99

M ontevideo 6.900 99

Neapol 3.000 99

N ew  O rleans 5.410 99

New Y ork 3.940 99

O porto 1.450 ,,
Oskarsham n 209 99

Oslo 518 99

Palermo 2.895 99

Pireus 3.470 99

R io de Janeiro 5.905 99

R otterdam 670 99

Ryga 320 99

S alon ik i 3.880 99

Santos 6.050 i ”
Savannah 4.580 9 9

Sm yrna 3.605 99

Stavanger 610 99
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Stockholm 336 99 Trondhe im 9S7 99

Sydney 12 .190 99 Tunis 2 .7 65 99

Siracusa 3 .0 00 99 Valencia 2 .3 7 0 99

T a llin 395 99 V iip u r i 530 99

Tanger 2 .0 17 99 W arna 3 .9 50 99

T e n e riffa 2 .3 75 99

U w aga : M m  == mil morskich. Jedna mila morska = 1852 m,

Linje regularne w porcie gdyńskim

Stała linja okrętowa Połączenie co:

Gdynia — Gdańsk — Tallin — Kotka 
— Helsinki

tydzień

Gdynia — Ryga — Gdańsk — Brema tydzień

Gdynia — Gdańsk — Tallin — Ryga 
— Kopenhaga — Porty francuskie

2 tygodnie

Gdynia — Stockholm miesiąc

Gdynia — Karlskrona — Kalmar — 
Kłajpeda

10 dni

Gdynia — Królewiec — Kłajpeda — 
Libawa — Ryga

miesiąc

Gdynia — Gdańsk — Helsinki — Mal­
mö

tydzień

Gdynia — Arhus — Halmstad — Gö­
teborg

2 tygodnie

Gdynia — Gdańsk — Stavanger — 
Bergen

2 tygodnie

Gdynia — Porty Norwegii Południowej 
(Gdańsk — Oslo — Moss — Kam- 
bo — Drammen)

7 dni

Gdynia — Gdańsk — Odensee — Ahus 2 tygodnie

Gdynia — Gdańsk — Kopenhaga tydzień
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Stała Iłuj a okrętowa Połączenie co:

Gdynia •— Hamburg tydzień

Gdynia — Gdańsk — Hamburg 10 dni

Gdynia — Gdańsk — Hamburg tydzień

Gdynia — Gdańsk — Antweripja — tydzień
Rotterdam

Gdynia — Gdańsk — Szczecin — Am- tydzień
sterdam — Kopenhaga

Gdynia — Gdańsk — Antwerpja — 2 razy w tygod-
Rotterdam dniu

Gdynia — Hull tydzień

Gdynia — Londyn 2 tygodnie

Gdynia — Gdańsk — Leith tydzień

Gdynia —■ Londyn 2 tygodnie

Gdynia — Gdańsk — Porty Północnej 2 tygodnie
i Południowej Hiszpanji, Portugalii, 
Gibraltar oraz porty franc, i hiszp. 
Marokka

Gdynia — Gdańsk — Porty morza miesiąc

Śródziemnego
miesiącGdynia — Porty morza Śródziemnego

Gdynia — Kopenhaga — Sycylja — 2 razy w tygod- 
dniuPorty włoskie

Gdynia — Sycylja 10 dni

Gdynia —■ Porty Lewantu 12 dni

Gdynia — Gdańsk — Pasajes — Bil- tydzień
bao i Barcelona

Gdynia — Porty Zachodniej i Połud- miesiąc
ni owej Afryki

Gdynia — Porty Południowej Ameryki miesiąc

Gdynia — Porty Zatoki Meksykańskiej 10 dni

Gdynia — New York 2 tygodnie

Gdynia — New York — Halifax 3—4 tygodnie

Gdynia — Porty Australji miesiąc
Gdynia— Daleki Wschód miesiąc



O b j a ś n i e n i a :
O — głębokość
1 — Magazyn wolnocłowy
2 — Magazyn „Cukroportu"
3 — Magazyn bawełniany
4 — M a g a z y n  b a w e łn ia n y
5 — Zbiorniki melasy
6 — Olejarnia „Union“
7 — Łuszczarnia ryżn

8
9

10
11
12
¡3

14
15
16 
17

Magazyn1 
Magazyn 
Chłodnia 
Magazyn 
Mat

nr. 2
M ię dz  T o w . H a  m l 
Portowaiir. 3
firmy „Pantarei"

„ , nr. 4

(American ScantiC Linę)
Magazyn firmy f. Fet ter 
Magazyn nr. 5 J 
Magazyn tytoni0Wy 
Magazyn firmy „Cukroport'

ugazyti 
Magazyn

18 — Magazyn firm y „Cukroport'
19 —  M a g a zyn  nr. 1
20 —  K a p ita n a t  P o r tu
21 —  H a la  P asaże rska
22 — M a g a z y n
23 — „Skarbopol“
24 — U rz ą d  C e ln y
25 — Urząd Morski
26 — „Polskarob“
27 — „Elibor“
28 — „Progress“

29 — „Giesche“ ‘ i
10 — Stocznia Gdyńska
31 — Wędzarnie Ryb
32 — Magazyny firmy „Mopol“
13 — Hala i Chłodnia Rybna
34 — Magazyn śledziowy
35 — „Pol min“
36 — Mag. „Żeglugi Polskiej“ i „Y istuli“
37 — Dworzec kolejowy
38 — Izba Przemysłowo - Handlowa
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BAŁTYK I JEGO MIESZKAŃCY
Położenie B a łtyku , otoczonego ze w szystk ich  stron 

lądem, nadaje mu charak te r raczej dużego je z io ra  śród lą ­
dowego, ja k  morza. Również połączenie B a łty k u  z ocea­
nem nie je s t bezpośrednie, lecz pośrednie — przez Sund— 
B e łty , Kattegat, Skagerralk i morze Północne.

P ow ierzchn ia  B a łty k u  w ynos i ogółem 431.000 k ilo m e ­
tró w  kw ad ra tow ych , c z y li o 43.000 km. kw a d r, w ięce j, ja k  
obszar Państwa Polskiego.

P o łudn iow e  brzegi morza, m ianow ic ie  w ybrzeża  Szwe­
c ji p o łu d n io w e j, D a n ji, N iem iec, Polski, P rus W schod­
nich, L i tw y  i Ł o tw y , naogół n iew ie le  wzniesione ponad po­
ziom morza, przew ażn ie  piaszczyste lub  w apniow e. N ato ­
m iast na pó łnocy, w ybrzeża  Szw ecji, F in la n d ji,  R os ji 
i  częściowo E s ton ji, m a ją  cha rak te r górsk i, są w ię ce j ska­
liste, poprzecinane daleko w g łąb  lądu sięgającem i za toka­
m i — f jo rd a m i i  usiane licznem i ska lis tem i w ysepkam i — 
szcherami.

Z pośród europe jsk ich  m órz śród lądow ych, B a łty k  je s t 
n a jp ły ts z y , p o m ija ją c  oczyw iście  nadzw ycza j p ły tk ie  m o­
rze Azow skie, k tó re , w  grunc ie  rzeczy, je s t zatoką m orza 
Czarnego.

Przeciętna średnia głębokość B a łtyku  w ynos i: w  Kattega- 
cie 28 m., w  Bełtach 16 m., da le j zaś, na m orzu łącznie z zato­
kam i, 71 m. W diwóch m ie jscach o n ie zby t ro z le g łym  ob­
szarze, z k tó ry c h  jedno  zn a jd u je  się w  odległości 30 m il na 
wschód od Landsort, drugie  zaś — pom iędzy w yspą szwedz­
ką G otland, a wybrzeżem Ł o tw y , położone są najw iększe



na B a łty k u  w głęb ien ia , gdzie głębokość w ody sięga 470 
m w  p ierw szym  i 249 w  d rug im  w ypadku . Poza tern, po­
środku  za tok i B o tn ick ie j oraz w  pob liżu  Sodra K varken , 
z n a jd u ją  się w g łęb ien ia , przekraczające 200 m. N a jw ię k ­
sza głębokość za toki G dańskie j nie sięga nawet stu metron-,

Cechą charakterystyczną Bełt i  K attegatu są wąskie bróz- 
dy  podłużne o m niej w ięcej jednakow ej głębokości. Rzucają 
się one w  oczy na m apie izobat ty c h  części morza, sp raw ia ­
ją c  w rażenie łożysk rzecznych. F a k t ten zn a jd u je  po ­
tw ie rdzen ie  geologiczne, bow iem  b ró zdy  te b y ły , w  n iezbyt 
od nas da lekim  okresie polodowcowym , łożyskam i rzek, które 
łą c z y ły  z morzem Północnem B a łty k  — wówczas jeszcze je ­
zioro słodkowodne pochodzenia morenowego.

D no B a łty k  u, w  p ob liżu  lądu  oraz na ław icach (Moen, 
Ronę, Ław ica  O d ry , Ław ica  Słupska, Ław ica  Środkolwa 
Mała i W ielka) składa się z m ia łk iego piasku białego lub 
brunatnego z m ałem i kam ykam i. Na w iększych  g łęboko­
ściach, p rzekracza jących  50 m., spotyka się przeważnie i ł  
szary lub  b ru na tny , albo też tw a rdą  glinę.

W  w ie lu  m iejscach, na znacznej nawet przestrzen i dna 
m orskiego, zn a jd u ją  się w ie lk ie  osypiska kam ien i — bądź 
pochodzenia narzutowego z okresu lodowcowego, bądź też 
pozostałość po wyspach ska listych, z k tó rych  fa la  z biegiem 
czasu w yp łó ka ła  piasek lu b  g linkę, stanowiące niegdyś spo­
jenie tych  wysepek.

Słoność B a łty k u  jes t bardzo nieznaczna. Podczas gdy 
w  M orzu  Północnem zalwartość soli w ynosi 55°/oo, w  Ska- 
gerraku , ju ż  na wysokości Skagen, spada do 5()°/oo, z m n ie j­
szając się gw a łtow n ie  do 10°/oo w Sondzie i Bełtach. W  B a ł­
ty k u  po łudn iow o  - wschodnim , pom iędzy Sundem a wyspą 
duńską Rornholm , słoność w ody  w ynosi od 10 do 8°/<«>. 
W  B a łty k u  po łudn iow ym  od 8 do 7°/«o, W B a łty k u  środko­
w y m  — od 7 do 6°/<x>, zm n ie jsza jąc się stopniowo w  zatokach 
B o tn ick ie j i F iń sk ie j od ,3°/oo do 0. W  zatoce G dańsk ie j, 
pod w p ływ e m  W is ły , zawartość soli nie zawsze jes t je d ­
nakowa, w aha jąc  się od 7,5 do 5"/oo.



Z ja w isko  p rzy ip ływ ów  i odp ływ ów , znane u w yb rze ­
ży  oceanów i m órz o tw a rtych , w ys tępu je  regu la rn ie  ty lk o  
w  cieśninach, łączących B a łty k  z morzem Północnem. Na-
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silen ie  p rz y p ły w ó w  i odp ływ ó w  zm niejsza się w m iarę  
oddalenia od m orza Północnego. W ahania poziom u morza, 
związanem z powyższem zjaw isk iem , wynoszą: w Skagerra- 
ku  — u w yb rze ży  północno - zachodnich pó łw yspu  Ju­
tlandzkiego  0,3 m., w  pó łnocne j części Małego B e łtu  0,2 m., 

bundzie oko ło  0,12 m., zan ika jąc  na B a łty k u  p raw ie  zu­
pełnie.

W zatoce G dańsk ie j i  wogóle u w yb rze ży  po lsk ich , 
w p ły w  p rz y p ły w ó w  i  o dp ływ ó w  je s t p ra w ie  n ieodczuw al- 
ny. Różnica pom iędzy „n is k im “  a „w yso k im “  stanem w ody 
w ynosi u  nas zaledwo około 7 m ilim e trów .

O w ie le  w ięce j odczuwa się na B a łty k u  — rów n ież u 
naszycli w yb rze ży  — w ahan ia  n ie regu la rne  poziom u m o­
rza. W ystępu ją  one pod w p ływ e m  w ia tró w , w ie ją cych  
przez czas d łuższy z jednego k ie ru n k u , w sku tek  czego u 
wybrzeży, ze strony k tó rych  w ia tr  wieje, poziom w ody 
opada, u p rze c iw le g łych  zaś — podnosi się.

Wobec przesuwania się pod w p ływ em  w ia tru  znacz­
nych mas w ody od je d nych  brzegów  m orza ku  d rug im , 
następuje  przem ieszanie się w a rs tw  w ody o różnej cięż­
kości i  tem peraturze. Z ja w isko  to (w yw o łu je  w  sezonie 
le tn im  p rz y k re  d la  naszycli ku racjuszów , gw a łtow ne  ozię­
b ienie w o d y  pow ie rzchn iow e j. Zdarza się, że tem pera tura  
w ody spada rap tow n ie  z 20° C. do 8" C. Tak nagłe oziębie­
n ie w o d y  m o rsk ie j je s t w y n ik ie m  przedostawania się na 
pow ierzchn ię  ch łodnych  mas w ody z w a rs tw  niższych, o 
nieznacznej tem peraturze. P rz y  te j o k a z ji w a rto  nadm ie­
nić, że na B a łtyku  w arstw a w ody o najniższej tem peratu­
rze zn a jd u je  się w  lecie na głębokości około  50 m. i m ie rzy  
około 2° C.

Z nastaniem  z im y  duże obszary B a łty k u  p o k ry w a ją  
się lodem. W północnej części za tok i B o tn ic k ie j lód tw o ­
rzy  się p rzec ię tn ie  ju ż  w  osta tn ich  dn iach  paźdz ie rn ika , 
g in ie  zaś dopiero w  końcu maja. W portach, położonych 
u w yb rze ży  p o łu d n io w ych  B a łty k u , zwłaszcza w  portach 
n iem ieck ich , z ja w isko  zam arzania w ys tę pu je  p rzec ię tn ie  
w  po łow ie  g rudn ia , i dop ie ro  w  po łow ie  marca, w zg lędn ie ,



37

K
uf

ry
 r

yb
ac

S
Ie

 n
a 

br
ze

gu
.



38

ja k  np. w  K ró lew cu, w  początku  kw ie tn ia , morze je s t ca ł­
ko w ic ie  w o lne  od Jodów.

N a jb a rd z ie j ko rzys tn ie  przedstaw ia się pod tym  
względem  w ybrzeże  po lsk ie . G dyn ia  jes t przew ażnie w o l­
na od lodów , je d y n ie  podczas n iebyw a le  os tre j z im y, 
w  począ tku  r. 1929, p o rt nasz w  ciągu około 2 tygo d n i b y ł 
zab lokow any przez lody. P ow łoka  lodowa na zatoce 
G dańskie j b y ła  tak  gruba, że z G d yn i na Hel można b y ło  
iść po lodzie. Zresztą, w  tym  okresie B a łty k  b y ł wogóle 
odcięty od innych  mórz k u li ziemskiej, będąc pozbaw iony 
ko m u n ika c ji z morzem Północnem, w skutek całkow itego za­
b lokow ania  przez lody K ana łu  K ilońskiego i cieśnin duń­
skich.

Północna część za tok i B o tn ic k ie j p ra w ie  co ro k u  za­
m arza ca łkow ic ie . G rubość p o w ło k i lo d o w e j pozw ala  na 
u trzym yw a n ie  k o m u n ik a c ji pom iędzy F in la n d ją  a Szwe­
c ją  n ap rze ła j przez zatokę.

Jak w iadom o, p u n k t zam arzania w ody  s łodk ie j stano­
w i 0° C. W oda m orska, w sku tek  zawartości so li, zamarza 
p rz y  n iższe j tem peraturze. W zatoce G dańsk ie j, p rz y  sło- 
ności około  7°/™, w oda zamarza, gdy tem pera tu ra  je j  spad­
n ie  pon iże j 0,5“ C.

MIESZKAŃCY NASZEGO MORZA*).

D no morza, podobnie ja k  i pow ie rzchn ia  ziem i, nie 
jest rów n iną, lecz terenem, urozm aiconym  w głębieniam i, 
w zn iesien iam i, row am i itp . N a jw iększe  g łę b in y  dochodzą 
do dz iew ięc iu  k ilo m e tró w . Łącznie  ze zm ianą głębokości, 
zm ien ia ją  się i w a ru n k i życ ia  d la  istot żyw ych , zamieszku­
jących te obszary. N ależy bowiem w ziąć pod uwagę, że ze 
zm ianą głębokości zm ien ia  się rów n ież słonośe w ody, tem ­
pe ra tu ra  i  ciśnienie.

Zw ie rzę ta  ży jące w  g łębinach muszą m ieć inne p rz y ­
stosowanie do życia, ja k  m ieszkańcy wód p ły tk ic h . Stąd 
ta różnorodność fo rm , spotykanych  w  m orzach różnych

*) Według T. Szeli, Kalendarz Morski 1930.
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stre f geograficznych i różnych głębokości. W wodach, om y­
w a jących  nasze wybrzeże, niema [w ie lk ie j różnorodnoślci 
form . Nieznaczne głębokości, do stu m etrów , m ała słoność 
— około 6“/oo, n ie stanow ią dob rych  w a runków  życiow ych  
d la  gatunków , zam ieszkujących oceany.

Na dnie  m orza w re  b u jne  życie. M ija ją  się całe masy 
d robnych  raczków. M ie jscam i, na wodach p ły tk ic h , do 
p ięćdziesięciu  m etrów , zaście la ją dno o lb rzym ie  ilośc i 
d robnych  m ięczaków  o b ia łe j, często różow e j skorupie . 
Jest to ta k  zw any m ałż rogowiec.

Gdzieniegdzie na omszałych kam ieniach, sczerniałych 
p n iac łi d rzew nych , s ta rych  żelaziwach okrę tow ych , p rz y ­
czepia się dość duży, dochodzący do czterech cen tym etrów  
długości, m ięczak o czarnej skorupce t. zw. o m io łek  ja ­
da lny. Na ław icach p iaszczystych, na  n ieznacznych głębo­
kościach, ż y ją  drobne se rców ki w  skorupkach  p ię kn ie  że* 
berkow anyeh. S iln ie jsza  fa la  w yrzuca  ich  całe m asy na 
piaszczyste wybrzeże, zaście la jąc je  b ia łem i skorupkam i.

Pośród m u łu  i  to r fu , na w iększych  głębokościach, 
w  poszuk iw an iu  resztek roś lin n ych  i  zw ierzęcych, służą­
cych m u za pokarm , w ę d ru je  n a jw ię kszy  sko ru p ia k  — 
szagwar (podw ój).

Wśród d robnych  i  bezbronnych m ieszkańców dna m or­
skiego u w ija ją  się ich  w rogow ie . Na różnych głębokoś­
ciach, m n ie jlw ięce j do osiem dziesięciu m etrów , na dn ie  
mu lästern lub  piaszczystem, p o lu ją c  na drobne raczk i, m ię­
czaki, szagwara, a naw et na drobn ie jsze  ry b y , ż y ją  nasze 
p łas tug i (flo n d ry ). K ażdy z nas zna przecież te ry b y :  p ła ­
skie, z je d n e j s tro ny  b ia łe, z d ru g ie j podobne do podłoża, 
z oboma oczyma na je d n e j stronie. Ż y ją  one na dn ie  b ia łą  
stroną. K ładąc się na podłożu, często p rz y s y p u ją  się p ia ­
skiem, w y s ta w ia ją c  je d y n ie  głowę. Z chw ilą , k ie d y  zb liża 
się zdobycz, c h w y ta ją  ją  n iespodzianie i pożera ją .

Za m łodu  p łastug i, po w y lęgn ięc iu  z ja jk a ,  m a ją  
ksz ta łt podobny do innych  ryb . P ły w a ją  grzb ie tem  do gó­
ry , brzuchem w dół. O czy m ają sym etrycznie rozmieszczo­
ne po obu stronach. Z w iek iem  oczy zaczyna ją  w ędrow ać 
na jedną  stronę — p raw ą  lu b  lewą. Również p ysk  s ta je  się
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n iesym etryczny. R ybka , ży ją c  d aw n ie j na pow ierzchn i 
w ody, zb liża  się do dna i ostatecznie k ładz ie  się na jeden  
bok. Po te j stronie, na k tó re j le ży  ryba, b a rw ik  zanika.

Czasem spotyka  się ry b y , k tó re  m a ją  b a rw ik  na s tro ­
n ie spodn ie j, to  znaczy na te j,  na k tó re j leżą na dnie. Są 
to je d n a k  anom alje , k tó ry c h  pow stanie n ie je s t dotychczas 
w ystarcza jąco wytłum aczone.

W  w arunkach  podobnych ja k  p łas tug i ż y je  kw ap  ż y ­
wo rodny, zw any też węgorzycą. jes t to ryb ka , dochodzą­
ca do czterdziestu  centym etrów , c iekaw a z tego względu, 
że ro d z i żyw e młode. Jeżeli jes ien ią  roze tn iem y brzuch 
beczu łkow aty samiczce tego rodza ju , zobaczym y w ja jn i ­
k u  całą masę m a łych  ryb e k , zw in ię tych  razem w  jeden  
kłąb. R ybek ty c li byw a  u jednej sam iczki do sześćdziesięciu 
sztuk, każda o w ym ia rach  do czterech centym etrów .

VV wodach z im nych, p rzy  dnie, w  dużych ilościach ż y ­
je  dorsz, o p ię kne j w rzec ionow ate j budowie, dochodzący 
do jednego m etra  długości.

Tuż p rz y  brzegu, w p iasku zagrze ln ije  się c ienk i, d łu ­
g i do siedemnastu centym etrów , tobias. P o lu ją  na niego 
p łas tug i.

Z te j p rz yczyn y  ryb a cy  u żyw a ją  go ja k o  p rzynętę  do 
po łow u  haczykam i.

S ta łym  mieszkańcem stawów, je z io r, a także zatoki 
P uck ie j jest węgorz. N a leży on do ry ł)  w ędrow nych , a b io ­
log  ja  jego  stanowi jedno  z n a jb a rd z ie j c iekaw ych  zagad­
n ień  naukow ych. Jeszcze p rzed  n iew ie lu  stosunkowo la ty  
w iedziano o węgorzu, że odbyw a jesienią w ęd rów k i z jez io r 
rzekam i do morza, lecz n igdy  nie udało się uczonym  zdobyć 
jego  stad ja  la rw a lne . Znano wówczas też m ałą ryb kę  ż y ­
jącą  na pow ie rzchn i morza, oznaczoną ja k o  od rębny  ga tu ­
nek, zw any po łac in ie  leptocephalus. D op iero  późnie jsze 
ekspedycje  naukow e p rze kon a ły  się, że „lep tocepha lus , 
podobny kształtem  do lis tka  w ie rzb y , n ie je s t osobnym ga­
tunk iem , ty lk o  m łodocianą postacią węgorza. P rzy d a l­
szych badaniach okazało się, że węgorz z jezio r, do k tó rych  
dostał się jako  d robny narybek, po k ilk u  latach pobytu
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w  n ich  w ę d ru je  rzekam i do morza, na znaczne g łębie  oko­
ło  tys iąca m e trów  i  tam  odbyw a sw oje ta rło .

W y lę g n ię ty  narybek, w  niczem nie podobny do doro­
słego węgorza, podobny kształtem  do lis tka  w ie rzby, ży je  
na p ow ie rzchn i morza. Po pew nym  czasie fo rm a  jego  za­
okrąg lą  się, w yg lądem  zew nętrznym  sta je  się podobna do 
fo rm y  dorosłej jednostki, jednak jeszcze nie ma barw ika . 
Form ę tą nazyw am y węgorzem  szk lis tym .

W tym  stanie zb liża  się do brzegów kon tynen tu  i  wę­
d ru je  w  o lb rzym ich  ilościach do rzek. D ługość jego  w yn o ­
si w tedy  od siedm iu do dz iew ięc iu  centym etrów . N a ryb ek  
ten jes t dobrze znany naszym rybakom . D o  za ryb ian ia  
je z io r  sprowadza się go w  (w ie lk ich  ilościach z A n g lji .

M im o częściowego podania sposobu rozm nażania się 
węgorza, b io lo g ja  jego  k r y je  jeszcze w ie le  zagadek. W ie ­
m y  nap rzyk ła d , że w zatoce P u ck ie j część w ęgorzy za trzy ­
m u je  się i że ru je , n ie  idąc do je z io r.

O kres je s ienny  w ę d ró w k i w ęgorzy z rzek  do m orza w  
celach rozrodczych, jes t w y k o rz y s ty w a n y  przez ryb a kó w  
k tó rz y  ło w ią  je  w te dy  w  dużych ilościach.

Szczególnie bu jne  życie  ro z w ija  się na m ie jscach o 
głębokości n ieznacznej, do sześciu m e trów 1, w  zatoce Pu­
c k ie j,  porosłe j ta k  zwanem i łą ka m i podw odnem i. R ybacy 
n azyw a ją  te m ie jsca „k o lk a m i“ .

C ha rak te ryzu ją  się one bardzo bu jną  roślinnością pod­
wodną, składającą się z g lonów  i tra w y  m orskie j.

Całe masy m a leńk ich  raczków  m ija ją  się w  gęstw in ie  
roślinności. T u ta j też m a ją  bardzo dobre m ie jsce ro zw o ju  
młode ry b k i. M ają bow iem  dużo pokarm u i możność 
u k ry c ia  się przed n ie p rzy jac ie le m . Bardzo ch a ra k te rys ty ­
czne di a łą k  podw odnych  są garne le  (są to raczk i d ługości 
do 5 cm. z bardzo d ługiem i różkam i) i ry b k a  t. z. ig liczn ia . 
W yglądem  zew nętrznym  p rzypom ina  ona liść tra w y  m or­
s k ie j. G ienkiem  ogonkiem  o w ija  się m iędzy lis tk a m i t ra ­
w y  m o rsk ie j i g lonów  i zupe łn ie  nie w y ró ż n ia ją c  się od 
otoczenia czeka na zb liżen ie  się zdobyczy. Z c h w ilą  k ie d y  
zb liża się do niej nie. przeczuw ający niebezpieczeństwa ra ­
czek — nagłym  ruchem łap ie  go i  pożera.
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K o lk i w śród  m orza stanowią ja k b y  w yspy, na k tó ry c h  
w re  b u jne  życie, a za ich  granicą ilość is to t żyw ych  zna­
cznie się zmniejsza. A le  i inne  części za tok i P uck ie j, 
szczególnie p rzy  brzegach, obok ujść drobnych rzeczek, 
są zarośnięte wodną roślinnością, w śród k tó re j ro i się od 
niezliczonej ilości drobnych ży ją tek. Wyższe w a rs tw y  wo­
dy, ponad dnem, n ie  są uboższe. Jednak m ieszkańcy ich 
z ja w ia ją  się ty lk o  w  pew nych okresach — w  innych  
n ikną.

W n in ie jszym  szkicu omówione zostaną ty lk o  te fo rm y, 
k ió re  można dostrzedz golem okiem, które  każdy p rzeby­
w a ją cy  nad morzem może zaobserwować.

B y b y , k tó re  tu ta j zostaną omówione, o db yw a ją  zw yk le  
w ę d rów k i w  łączności z ta r łe m  lub  odżyw ien iem . Do 
w ie lk ich  w ędrow ców należy łosoś. Podobnie ja k  węgorz, 
spędza łosoś część życ ia  w  m orzu, a część w  rzekach, jes t 

jednak m iędzy n iem i zasadnicza różnica.
Węgorz na ta r ło  w ę d ru je  z je z io r do morza, łosoś zaś 

odw rotn ie . W jes ien i, k ie d y  zb liża  się okres jego  ta r ła  
w ę d ru je  łosoś w  górę rzek i w  źród liskach  składa ik rę . 
W ylęg ły  narybek przez pew ien czas pozostaje w  rzekach 
potem  w ę d ru je  na żerowanie do morza, b y  z nadejściem  
okresu do jrza łośc i w róc ić  znowu do sw o je j k o le b k i — 
ź ró d lisk  rzek. P rzy  naszych wybrzeżach ło w ią  łososie iw 
jes ien i, w  z im ie  i na wiosnę. Badania nad życiem łososi 
trw a ją  nadal. Szereg interesujących zagadnień odnośnie 
do ga tunków  spotykanych  u nas łososi, czeka na swoje 
w y jaśn ien ie .

W ty m  samym okresie jesienno — w iosennym  p rzy - 
w ę d row u ją  do nas w dużych ilościach szprot i  śledź.

W ędrów kę tę o d b yw a ją  p raw dopodobnie  w  celach roz­
rodczych. Oba te g a tu nk i w  po jedyńczych  egzemplarzach 
można u nas spotkać u ła śc iw ie  przez ca ły  rok. Jednakże 
w  okresie jesienno — z im ow ym  podsuw ają się pod w y b ­
rzeże całem i ław icam i i stanow ią bardzo w ażny  p ro d u k t 
p rzem ysłow y. W lecie z ja w ia  się u nas m akre la . P iękna 
ta i cenna ryb a  n ie  zb liża  się n ig d y  do dna. D ochodzi do 
d ługości 50 cm. — ksz ta łt c ia ła  w rzec ionow aty  u ła tw ia  je j
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odbyw anie o lb rzym ie li wędrówek. P rzy  naszych w yb rze ­
żach p rzebyw a  w czasie 2— 3 m iesięcy le tn ich  i potem zno­
w u  zn ika  na ca ły  rok.

ja k  zaznaczono w yże j w  naszem m orzu n iem a roz­
gw iazd jeżowców — potw ornych głowonogów, tak  cha­
ra k te rys tyczn ych  d la  innych  mórz.

Z n ie licznych  jam och łonów , ży ją cych  w  naszych w o ­
dach, znana jes t w szystk im , k tó rz y  b y l i  nad B a łtyk iem , 
meduza — che łb ia  modra. W  lecie, nieco pod pow ierzchn ią  
w ody, możemy ła tw o  spostrzec masę tych galaretowatych, 
ok rąg łych  zw ie rzą tek, prostem  i rucham i obn iża jących  się 
w  głębinę za każdym  siln ie jszym  ruchem w ody.

I ak ie  to m n ie jw ię ce j ga tunk i ż y ją  w  naszem morzu. 
N iek tó re  z n ich  ze względu na masowe występow anie p rz y ­
czyn ia ją  się do dob robytu  m ie jscow e j ludności.

Chaty rybackie w Hela.
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O GDAŃSKU I JEGO PRZESZŁOŚCI
N ajstarsze w iadom ości o G dańsku pochodzą z r. 997, 

k ie d y  to m iasto b y ło  punktem  oparcia  d la  m is ji,  k ie ro w a ­
nej przez a rcyb iskupa  praskiego św. A da lbe rta , k tó ra  m ła ­
ki na celu naw racanie pogańskich P rusaków  na w ia rę  św- 
O d r. 1139 m iasto należało do Polski. Rządzone następnie 
przez książąt kaszubsko - pom orskich, k tó ry c h  d yna s tja  
w ygasła  w  r. 1294, po śm ierci księc ia  M estw ina 11, w raca  do 
Polski na m ocy zapisu ks. M estw ina na rzecz k ró la  p o l­
skiego P rzem ysław a I I .

Po śm ierci M estw ina II rozgorzała  w a lka  pom iędzy 
p ra w o w ity m i w ładcam i Gdańska, k ró la m i po lsk im i, a pre- 
tendu jącem i do Gdańska B randenburezykam i. W  walce 
te j „w s p ie ra li“  Polskę K rzyżacy, k tó rz y  w  r. 1308 weszli 
do w arownego zam ku gdańskiego ja k o  sprzym ierzeńcy, 
podstępnie w ym o rd o w a li n ie liczną  załogę polską, a na­
stępnie, w  dzień  św. D o m in ika , w y c ię li 10.000 ludności 
p o lsk ie j, n ie  oszczędzając naw et ko b ie t i dzieci- Woda 
w  Rad -uni od k rw i p rze lane j zaba rw iła  się na czerwono... 
M in ę ły  w ie k i. Z m asku jących  się znakiem  k rzyża  zb iró w  
teu tońsk ich  n ic  n ie zostało, lecz czyn ich  p o tw o rn y  p rze ­
trw a ł do dziś w  pieśniach ludności kaszubskie j :

„A  w  R adun i k rw a w a  woda,
Szkoda o jców , dzieci szkoda!-..
Aż do r. 1454 jęcza ł G dańsk, d ła w io n y  tw a rd y m  bu­

tem  krzyżack im . W reszcie zrozpaczona ludność gdańska 
po łączy ła  się z innem i m iastam i pom orsk iem i w  t. zw. 
Z w iązku  Jaszczurczym i, po zw ycięskiem  pow stan iu , w y ­
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pędziła  najeźdźców. W zburzenie gdańszczan b y ło  tak w ie l­
kie, że będący d la  n ich  p ię tnem  n iew o li, w a ro w n y  zamek 
k rzyża ck i zn iszczyli doszczętnie, nie zostaw ia jąc nawet 
śladu po tw ie rd zy , w  k tó re j do niedawna rozp ie ra li się 
b u tn i kom tu row ie  krzyżaccy.

Z rzuciw szy pęta n ie w o li k rzyża ck ie j, Gdańszczanie 
i ludność Pomorza p ro s iły  k ró la  polskiego K azim ierza  Ja­
g ie llończyka  o p rzy ję c ie  ich  pod swe panowanie.

K ró l p rz y c h y li ł się do te j prośby w sku tek czego do­
szło do w o jn y  z K rzyżakam i- Podczas w o jn y  trzynas to le t­
n ie j Gdańsk w sp ie ra ł k ró la  polskiego m ora ln ie  i finanso­
wo, wzam ian za co, po zw ycięskiem  zakończeniu w o jn y  
i zaw arc iu  w lo ru n lu  tra k ta tu  pokojowego, w k tó ry m  
K rzyżacy  w y rz e k li się na rzecz Polski Pomorza i Gdańska, 
k ró l nadał Gdańskowi autonomję Wolnego M iasta, liczne 
p rz y w ile je  i dobra, a ponadto ozdobił flagę Gdańską — 
dwa bia łe krzyże  na ezerwonem polu  — szlachecką ko ro ­
ną polską.

Po poko ju  to ruńsk im , tj- od r. 1434 Gdańsk b y ł pod 
panowaniem  polskiem  do r. 1793, p rzeżyw a jąc  z ło ty  okres 
ro z k w itu  i bogactwa.

Położony p rz y  u jśc iu  W is ły, rzek i, p rze p ływ a jące j 
przez całą Polskę, je d y n y  p o rt m o rsk i w ie lk iego  państwa, 
skoncentrow ał ca ły  polski handel zam orski. Do dn ia  d z i­
siejszego wznoszą się nad M otław ą w ie lk ie  spichlerze zbo­
żowe z w ieku  XVI ,  XVI I  i X V III, będąc dowodem nam acal­
nym  ro zkw itu  i potężnej ekspansji Gdańska- Również 
w ty m  okresie  p ow sta ły  na jp ię kn ie jsze  budow le miasta.

Po d ru g im  rozbiorze Polski, w  r. 1793, w k ro c z y ły  do 
Gdańska w o jska  I ry d e ry k a  II (również „so ju szn ik “  Pol­
ski), zobyw ając m iasto po k ilk u d ru d w y c h  rozpacz liw ych  
w a lkach  u licznych, k tó re  Prusacy z bron iącą  swej w o ln o ­
ści dzie lną ludnością gdańską stoczyć m usie li.

D ła w io n y  przez Prusy, G dańsk s tra c ił swą pozyc ję  
p o rtu  światowego, sta jąc się portem  drugorzędnym . Ham ­
burg, Brema, Lubeka, Szczecin, K ró lew iec nawet, zdystan­
sowali św ietne niegdyś miasto portowe.





Na k ró tk i przeciąg  czasu, w  la tach 1807— 1814, obsa­
d z iły  G dańsk w o jska  napoleońskie pod wodzą generała 
L e ievre, k tó ry  ty tu ło w a ł -się księciem  gdańskim .

Gdańsk b y ł portem  Księstw a W arszawskiego, tw orząc 
w raz z oko licą  Wolne M iasto. Po upadku Napoleona, w  r. 
1815 G dańsk znow u w c ie lono  do Prus.

W r. 1919, na m ocy tra k ta tu  W ersalskiego, z Gdańska 
i o k o lic y  u tw orzono w o lne miasto, b y  w ten sposób zapew­
n ić  Polsce w o ln y  dostęp do morza.

W cielen ie  Gdańska do obszaru celnego polskiego i po­
w iązanie  w o lnego m iasta z Polską, dało w  k ró tk im  czasie 
nadzw ycza jne  w y n ik i.  Ruch p o rto w y  i ob ró t to w a ro w y  
po rtu , w  stosunku do Jat p rzedw o jennych , w z ro s ły  k i lk a ­
k ro tn ie .

M iasto G dańsk leży p rz y  dop ływ ach W is ły , R adun i 
i Mol law ie, oddalone od m orza o 5 m il m orskich. G łębo­
kość M o tła w y  wnosi 7,5 im, d z ię k i czemu naw et w iększe 
o k rę ty  z a w ija ją  do samego śródmieścia.

C h lubą  Gdańska są m alownicze u lic z k i starego miasta, 
oraz liczne  budow le sty low e, ozdobione licznem i ko lo ro - 
w e in i ornam entam i. Idąc w zd łuż w ąskich u liczek starego 
Gdańska, odnosi się w rażenie, że jakaś s iła  czarodzie jska  
w y rw a ła  nas ze zg ie łku  dwudziestego w ieku  i p rzeniosła  
w  średniowiecze.

W G dańsku zobaczyć możemy liczne p a m ią tk i polskie. 
Z na jdz iem y je  w  ratuszu, ozdobionym  o rła m i po lsk iem i, 
herbam i k ró ló w  po lsk ich  i k u ty m  z m iedzi pozłacanym  po­
sągiem k ró la  Zygm unta  Augusta, umieszczonym na szczy­
cie w ie ży  ra tuszow ej w  r. 1561. Na fon tann ie  Neptuna 
wznoszącej się na D łu g im  R ynku , ozdobionej o rła m i p o l­
sk iem i i herbam i gdańskiem i. Na bram ie  Z ie lone j, zbudo­
w ane j w  r. 1564 i ozdobionej herbam i Polski, p ro w in c ji 
p o ls k ie j Prus i  W. M. Gdańska.

W  A rtusho fie , w  liczn ych  kościołach, w  muzeach, 
czy na w ąsk ich  średniow iecznych  u liczkach  starego G dań­
ska p rzem aw ia  do nas h is tó r ja . M ó w i nam o św ietności 
Gdańska, złączonego z Rzeczpospolitą i  o n iedo li, gdy b y ł
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od N ie j oderw any. O łagodnych dobroczynnych  rządach 
k ró ló w  po lsk ich , b ru ta ln ym  uścisku k rzyża ck im  i p rze­
w ro tn y c h  knowaniach p rusk ich .

I  cicho, lecz stanowczo szepce słowa o tuchy:
„G dańsk, m iasto n iegdyś nasze, znow u będzie nasze“ -..
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POLSKĄ RZEKĄ WISŁĄ 
DO POLSKIEGO MORZA

Polska Żegluga Rzeczna ,.V is tu la “  w  ciągu paru ostat­
n ich  la t  p racy  swej na W iśle u tw o rzy ła  ca ły  szereg l in j i  
żeglugowych, łącząc miasta i osiedla nad W is łą  położone, 
pom iędzy Sandomierzem, a Gdańskiem  i  G dyn ią  stałą re­
gu larną  kom un ika c ją  pasażerską.

Na tym  roz leg łym  szlaku, posiadającym  dużo m ie jsc 
c iekaw ych d la  zw iedzających, ina przestrzen i przeszło 700 
km., pa ros ta tk i „S p ó łk i V is tu la “  p rzebiegają  parę razy na 
dobę w  dół i w  górę W is ły, da jąc możność poznania o lb rz y ­
m ie j po łac i środkow ej części Polski z je j h istorycznem i 
m ie j scowościam i.

M alownicze brzegi W is ły  da ją  przebogaty m aterja ł 
obse rw acy jny  d la każdego, k to  chce poznać p iękno i cha­
ra k te r poszczególnych dz ie ln ic  naszego k ra ju , przez k tó re  
W is ła  p rzep ływ a  w sw oim  biegu ku  B a łtyko w i.

W zrozum ieniu  w a lo rów  tu rys tycznych , ja k ie  da je  
podróż s ta tk iem  po dużej rzece, w  porów nan iu  z wszyst- 
k ie m i inmemi środkam i lo ko m o c ji „V is tu la “  poza licznym  
szeregiem z w y k ły c h  jednopok ładow ych  parosta tków  na 
różnych lin ja c h , w p row adz iła  nowe połączenie l in ją  poś­
pieszną z W arszawy przez Tczew do G dyn i. Na l in j i  te j 
k u rs u ją  kom fortow e, dw upokładow e parosta tk i, posiada­
jące salony na pokładzie , ka b in y  sypialne, rad jo , p ianina, 
dobrze zaopatrzone, w zg lędn ie  tan ie  restauracje, w yszko­
loną załogę i należytą obsługę.
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D la  stworzenia możności bezpośredniego do jazdu mo­
rzem z W is ły  do G dyn i, co w ym aga sta tku  o spec ja lne j b u ­
dowie, ty p u  m orskiego, został w prow adzony na tę l in ję  
statek sa lonowy „C arm en“ , którego kom fortow e  urządze­
nie i szybkość, dochodząca do 14 węzłów  (około 26 kim .) na 
godzinę zapewnia w ygodny p rze jazd  z Tczewa do G dyni- 
W ten sposób, jadąc sta tk iem  z W arszawy, ma się możność 
do ta rc ia  do G dyn i, p rzy  jednem  ty lk o  przesiadaniu się 
w  Tczewie, n ie nastręczającem żadnych trudności, pon ie ­
waż przechodzi się ze s ta tku  na obok s to jący  statek.

W spaniałe w id o k i u jśc ia  W is ły , p o rtu  gdańskiego, 
przez k tó ry  się przejeżdża, w y jśc ia  na morze i wreszcie 
w y ła n ia ją c e j się z morza G dyn i, z je j  nowoczesnym p o r­
tem, dostarczają podróżnym  dużo w rażeń i  zadowolenia.

Połączenie drogą wodną W arszawa — G dyn ia , k tó re  
kosztem dużych nakładów  i  w y s iłk ó w  zostało przez Spół­
kę „Y is tu la “  zorganizowane, o tw o rzy ło  zupełn ie nową d ro ­
gę d la  naszej tu ry s ty k i.  N o w y szlak wodny, mało zresztą 
znany szerokim  masom publiczności, ponieważ na odcinku 
W is ły  od T o run ia  do Gdańska połączenia pasażerskiego za 
czasów o kup a c ji n iem ieck ie j nie by ło , może zainteresować 
każdego, k to  chce odetchnąć czystem, świeżem pow ietrzem , 
zdobyć nowe wrażenia i poznać duży szmat k ra ju .

W ygodn ie  i ładn ie  urządzone parosta tk i, ku rsu jące  na 
te j l i n j i  n ie ustępują  zupełn ie statkom, ku rsu jącym  na Re­
nie i mogą zadolwiolić nawet n a jw yb redn ie jszą  publiczność 
k tó ra , p rz y  stosunkowo n ie w ie lk ich  kosztach, chce odby­
wać podróż w  w ygodnych  warunkach.
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POLSKA MARYNARKA WOJENNA
Sądząc z opisu M iklaszew skiego o zdobyciu  przez Bo­

lesława Krzywoustego w yspy  R ug ji*) wnioskow ać moż­
na, że wówczas w łaśn ie  po raz p ie rw szy w dz ie jach  Pań­
stwa Polskiego udz ia ł b ra ła  w  akc ji f lo ta  wojenna, bez k tó ­
re j zdobycie R u g ji n ie  'b y łaby  m ożliw e. N ieste ty, w ia ry ­
godnych w zm ianek o is tn ie n iu  f lo ty  .wojennej w  tym  w ła ś ­
n ie  okresie dotychczas jeszcze n ie spotkano. M ów ię  n ie 
spotkano, gdyż nie je s t w yk luczone , że w zm iank i tak ie  
w  przyszłości znaleźć się mogą, je ś li n ie w  Polsce, to w in ­
nych państwach słow iańskich , zwłaszcza Jugosłuw ji, gdzie 
zn a jd u je  się dużo jeszcze niezbadanego m a te rja łu  h is to ­
rycznego, tra k tu ją ce go  o dz ie jach  Polski.

P ierwsza zupełn ie  pew na w zm ianka  o floc ie  p o ls k ie j 
d o tyczy  w o jn y  z K rzyża kam i w  okresie 1462—3, k ie d y , po 
odniesionem zw ycięstw ie  na lądzie, pod Puckiem , Polacy 
p rzysposob ili do w o jn y  o k rę ty , za rekw irow ane  G dań­
szczanom. Na tych  to okrę tach w  ro ku  1463 P olacy stoczyli 
zw ycięską b itw ę  z flo tą  k rzyża cką  w  odległości m il i  od 
E lb ląga. — W  b itw ie  te j K rzyża cy  s tra c ili około 1000 zab i­
tych . Poza tern w  ręce zw yc ię sk ie j f lo ty  p o ls k ie j dostało 
się k ilk a  okrę tów  krzyżack ich  i 600 lu d z i z ich  załóg.

Po przegrane j b itw ie  K rzyża cy  z w ró c ili się o pomoc 
do K aw a le ró w  M ieczowych, k tó rz y  p rz y s ła li im  na odsiecz 
sw o ją  flo tę . F lo ta  ta  p o d z ie liła  w kró tce  losy  f lo ty  k rzyża c ­
k ie j :  została zupełn ie  zniszczona przez flo tę  polską, w zm oc­
nioną przez o k rę ty  m ieszczan e lb ląskich.

j  Według pracy A. Bieńkowskiego, wydanej w New-Yorku w r. 1919.
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Na pam iątkę  zw ycięstw  m orskich, K ró l K az im ie rz  Ja­
g ie llo ń c z y k  nadal m iastu  Gdańsk, w  uznan iu  jego zasług, 
t y tu ł  „A d m ira ła  Polsk iego“ . W  czasach późn ie jszych  ty tu ł 
a dm ira ła  n o s ili hetm ani polscy, dowodzący m orską siłą 
zb ró j ną R zeczypospo lite}.

Po zakończeniu zw yc ię sk ie j w o jn y  z K rzyżakam i, P o l­
ska zaw arła  umowę w  T o ru n iu  (w  r. 1466), na m ocy k tó re j 
P rusy K ró le w sk ie  zosta ły Polsce zwrócone, natom iast P ru ­
sy Wschodnie oddane b y ły  w  lenno Krzyżakom . W ie lk i 
M is trz  Zakonu, ja k o  le n n ik  K o ro n y  P o lsk ie j, b y ł zobow ią­
zany składać ho łd  K ró lo w i Polskiem u, padając przed n im  
na ko lana  i w in ie n  b y ć  obecny na posiedzeniach Rady N a j­
w yższe j R zeczypospolite j. W szyscy K rzyża cy  b y l i  uważa­
n i, jako  naród, pozostający pod opieką Polski.

Podczas panow ania Zygm unta  Starego, obrano W ie l­
k im  M istrzem  Zakonu A lb re ch ta  B randenburskiego, k tó ry , 
n ie stosując się do tra k ta tu  Toruńskiego, n ie  chcia ł złożyć 
ho łdu  K ró lo w i Polskiem u. Wówczas, z rozkazu K ró la , flo ta  
polska w yru szy ła  z Gdańska do K ła jp e d y  i rozpoczęła 
a kc ję  zaczepną. Po zniszczeniu K ła jp e d y , f lo ta  pośpieszyła 
p rzec iw  okrę tom  n iem ieck im , dążącym  na pomoc K rzyża ­
kom  i  zn iszczyła  je  doszczętnie. K rzyża cy  u p o k o rz y li się 
przed Polską i  w  dn iu  10 k w ie tn ia  1525 r. A lb re ch t B ran ­
denbursk i z ło ż y ł ja k o  le n ny  książę p ru s k i ho łd  K ró lo w i 
P olsk iem u na ry n k u  k ra ko w sk im . Ten m om ent d z ie jó w  
P o lsk i został uw ieczn iony przez w ie lk ie g o  m alarza p o l­
skiego Jana M a te jkę  na obrazie, p rzeds taw ia jącym  hołd  
p ru sk i.

W ie lk i M is trz  K aw a le rów  M ieczowych, Fürstenberg, 
po p rze jśc iu  na lu te ran izm , w trą c ił do w ięz ien ia  A rc y b i­
skupa rysk iego, siostrzeńca K ró la  Polskiego Zygm unta  
Augusta i skonfiskow a ł w szystkie  dobra A rcyb iskup ie . 
K ró l Zygm unt August w ys ia ł do Fürstenberga poselstwo 
z żądaniem uw o ln ien ia  A rcyb iskupa , lecz Fürstenberg  ka ­
zał ściąć posłów  k ró lew sk ich .

W obec tak iego  bezprzykładnego postępowania b u t­
nych  N iem ców, Polska b y ła  zmuszona w ypow iedz ieć  w o j­
nę L iw o n ji.  W o jna  ta m ogła być zw ycięską d la  P o lsk i t y l ­
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ko w tym  w ypadku , gdyby Polska posiadała silną flo tę , 
lo  też na rozkaz k ró le w sk i p rzystąp iono  do szybk ie j bu­

d ow y  okrę tów  w o jennych . Zbudowano ogółem osiemnaście 
okrę tów , z k tó ry c h  trz y  za pieniądze, staw ione do dyspo>- 
zyc ji przez księcia królew ieckiego, lenn ika  Polski. O krę ty  
te m ie rz y ły  ocl 300 do 360 ton pojem ności. W iększe z n ich 
pos iada ły  uzbro jen ie , złożone z 30 dzia ł. Jak na owe czasy, 
b y ła  to flo ta  potężna. D ow ództw o  pow ierzono a dm ira łow i 
iom aszow i S ie rp inkow i, zaś kasztelana gdańskiego i pod­
skarb iego prusk iego  Jana Kostkę m ianowano p rezyden­
tem m a ryn a rk i. Załoga rek ru tow a ła  się zarówno z miesz­
kańców  w o je w ó dz tw  śród lądow ych, ja k  też z nadbrzeżnej 
p o lsk ie j ludności kaszubskie j.

Potężna flo ta  po lska  zablokow ała  w ybrzeża n ie p rzy ­
jac ie lsk ie , n ie przepuszczając transportów  b ron i, przezna­
czonych d la  L iw o n jj lub  cara Iw ana  IV. Że flo ta  nasza n ie 
próżnow ała , dowodzą tego ska rg i k ró lo w e j ang ie lsk ie j 
E lżb ie ty , k ró la  duńskiego i  książąt n iem ieckich , k tó rz y  za­
rzu ca li naszej flocie, że napada na o k rę ty  handlowe tych  
k ra jó w . Jak w iadom o o k rę ty  handlow e w czasach ówcze­
snych b y ły  uzbro jone  n a rów n i z wo j  en nenii. Na skarg i 
obcych panu jących  K ró l Zygm unt odpow iada ł: „M am  p ra ­
wo w strzym ać swoich w rogów od powiększenia ich s ił.“

Również Gdańszczanie nie b y li zadowoleni z naszej ma­
ry n a rk i,  gdyż a dm ira ł S ie rp inek w c ie la ł o k rę ty  gdańskie 
do s łużby w o je nn e j, m o tyw u ją c  te k ro k i podejrzeniem  
Gdańszczan o zdradę. Pomimo to, że K ró l rozkazyw a ł zw ra ­
cać okrę ty  gdańskie, pewnego razu Gdańszczanie schw y­
c ili 11 m a ryn a rzy  po lsk ich  i skazali ich na śmierć. P rzed­
staw ic ie le  Gdańska u d a li się późn ie j do K ró la  (w r. 1571) 
i  na ko lanach b łaga li o przebaczenie, k tó re  n ieste ty  o trz y ­
m ali. Potęga morska Polski zasłynęła w całej Europie, a miasta 
hanzeatyckie, Ham burg, Brem a i Lubeka, o b ra ły  k ró la  Z y ­
gm unta Augusta sw oim  opiekunem . Po zw ycięskiem  za­
kończeniu w o jn y  z L iw o n ją , k ró l rozpuścił flo tę , pope ł­
n ia ją c  b łąd, k tó ry  po u p ły w ie  paru  la t p rzyn iós ł Rzeczy­
pospo lite j n iepowetowane szkody.



H e n ryk  W alezy, ob rany  po śm ierc i Zygm unta  A ugu ­
sta k ró lem  pod w arunk iem , że zbudu je  flo tę  i p rzy łą czy  
do K orony po rt i m iasto Narwę, po ¡pięciu m iesiącach u c iek ł 
do F ra n c ji,  aby zasiąść na tron ie  francusk im , opróżn io­
nym  po śm ierc i brata. Przyrzeczeń Względem Polsk i, oczy­
wiście, nie do trzym ał.

Stefan B ato ry , zn akom ity  wódz i  d o b ry  o rgan iza tor, 
p ro w a d z ił w o jn y  ty lk o  na lądzie, w sku tek  czego nie m ia ł 
czasu na zorganizowanie m a ryn a rk i. D ocen ia ł je d n a k  zna­
czenie f lo ty  m o rsk ie j d la  Państwa, dowodem czego może 
być następu jący dokum ent h is to ryczny  z r. 1577, podpisa­
ny  przez k ró la  podczas bun tów  Gdańtska:

„D a je m y  wszem wobec do w iadom ości, ta k  naszym 
poddanym , ja k o  obcokra jow com , że do osiągnięcia pow aż­
nych rezu lta tów  w  naszych zam iarach przeciw  Gdańszcza­
nom, flo ta  morska jest niezbędnie potrzebna. Wobec tego 
rozkazu jem y urządzić nasze w o jsko  m orsk ie  P io tro w i K lu ­
czewskiemu, staroście małogorzańskiemu i naszemu sekre­
ta rzow i, ja k o  rów n ież bu rm is trzow i i radcom  naszego m ia- 
s(a E lb ląga  i tak im  p rzyka zu je m y :

N ie chcąc, aby nasi m arynarze  o trz y m y w a li m iano1 ra ­
busiów, rozkazu jem y, aby on i n ie m ie li p ra w a  brać w  n ie ­
wolę inne okręta, ja k  ty lk o  gdańskie. Przeciwnie, rozkazu-
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Okręty wojenne podczas ćwiczeń na morzu.

K luczew skiego, tym  w łaścicie lom , k tó ry c h  o k rę ty  będą 
używane w  b itw ach  morskich. Oprócz tego obiecujem y 
tym że w łaścic ie lom  uw o ln ien ie  od wszelkiego cła.

D an w  obozie pod Gdańskiem , dn ia  28 lipca  roku  pań­
skiego 1577. Stefan B a to ry “ .

Tego samego dnia  Stefan B a to ry  rozkazał K luczew ­
sk iem u uzbro ić  i uporządkować okrę ty .

K ró l Zygm unt I I I  dbał n ie ty lko  0 rozbudowę flo ty , 
lecz rów n ież o  jakna jlepsze  w yszko len ie  m arynarzy. P ro ­

je m y  im  nieść pomoc we w szystk ich  okolicznościach o k rę ­
tom  i dob ru  jegom ości k ró la  duńskiego i jego poddanych, 
jegomości k ró la  szwedzkiego i jego poddanych i okrętom 
m iast hanzeatyckich. Nasze okrę ta  m ają brać w  n iewolę 
ty lk o  okrę ta  gdańskie, k tó re  wam  n in ie jszem  darow uję . 
O prócz tego zysku, zobow iązu jem y się w yp ła c ić  naszym 
m arynarzom  żołd, wysokość k tó rego  będzie oznaczona 
przez Im c i pana starostę m ałogorskiego i k tó ry  zostanie 
wam  regu la rn ie  w yp łacany. O b iecu jem y rów n ież  odszko­
dow anie w yp łac ić , w ed ług um ow y, zaw a rte j przez Im c i
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fesorowie a r ty le r ji o trzym a li rozkaz, aby uczy li n ie ty lko  
sztuk i a r t y le r j i  po łow ę j, lecz także m orsk ie j.

Jan C hodkiew icz, k tó r y  podczas w o je n  z L iw o n ją  
o trzym a ł stopień adm ira ła , odniósł w ie le  zw yc ięs tw  na 
m orzu i  lądzie. W  r. 1609 zdobył D źw inou jśc ie  i  Parnawę, 
oraz 2 o k rę ty  szwedzkie. Po uzupe łn ien iu  f lo ty  k ilk o m a  
okrę tam i, zakup ionem i u A n g lik ó w  i H o lendrów , C hod­
k ie w icz  iw yda ł Szwedom b itw ę  i  odniósł zwycięstwo.

Następcą C hodkiew icza b y ł generał Zyppelm an, k tó ry  
m ia ł pod swojem i rozkazam i dziewięć okrętów , zbudowa­
nych kosztem  Zygm unta  I I I .  D n ia  28 lis topada 1627 r. flo ta  
po lska  stoczyła b itw ę  z flo tą  szwedzką w  p ob liżu  O liw y . 
Po s tron ie  p o lsk ie j w a lczy ło  dziew ięć okrę tów , po stronie 
szw edzk ie j jedenaście. B itw a  zakończyła  się zw ycięstw em  
f lo ty  p o ls k ie j. Dowódca f lo ty  szw edzk ie j M ik o ła j Hogen- 
sk jo ld  zg inął w  walce. K ilk a  swych okrętów  Szwedzi w ysa­
d z il i w  pow ie trze , dw a  o k rę ty  szwedzkie zosta ły zdobyte 
przez zw ycięską flo tę  polską, reszta zaś ra tow a ła  się uciecz­
ką  do p o rtu  P iła w y . Po u p ły w ie  dw u  la t znowu doszło do 
b itw y  pom iędzy flo tą  polską a szwedzką, rów n ież Zw ycię­
s k ie j d la  naszej f lo ty . Zdobyto wówczas jeden  ok rę t n ie ­
p rzy ja c ie ls k i.

Powodzenie naszej f lo ty  w y w a rło  w ie lk ie  w raże ­
n ie na mężach stanu ówczesnej E uropy. D y p lo m a c ji h isz­
pań sk ie j udało  isię sk łon ić  k ró la , b y  w y s ła ł naszą flo tę  do 
W ism aru  na pomoc cesarzowi F e rd yna n do w i I I  p rzec iw  
D a n ji,  w zam ian za co H iszpan ja  obiecała dopomóc Z yg ­
m u n to w i do o trzym a n ia  k o ro n y  szw edzk ie j. Umolwa ta  zo­
stała  je d n a k  o d k ry ta  przez n ie p rz y ja c ió ł, D a n ja  po łączy ła  
swą flo tę  ze szwedzką i  napadła na flo tę  polską. Pom imo 
boha te rsk ie j obrony K rzysz to fa  Arciszewskiego, adm ira ła  
cenionego n ie ty lko  w  Polsce, lecz i  zagranicą, zwłaszcza 
w  H o la n d ji i  Am eryce, f lo ta  nasza została rozb ita, a w  ręce 
zwycięzców  dostało się k ilk a  naszych okrę tów  i  120 armat.

K ró l W ład ys ła w  IV  postanow ił pow iększyć m orsk ie  s i­
ły  zb ro jne  R zeczypospolite j. P rzy  budow ie  o k rę tó w  czyn­
ne b y ły  n ie ty lko  stocznie w  Gdańsku, lecz również 
i w  Pucku, gdzie prócz o k rę tów  budowano specjalne po ­
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mosty na pontonach. Stocznie b y ły  pod d y re k c ją  Jansena 
Zwana, k tó ry , w uznaniu zasług, o trzym ał od k ró la  puha r 
srebrny.

K ró l W ładys ław  IV osobiście oglądał w ybrzeże i roz­
kazał w ybudow ać dwa fo r ty  na pó łw ysp ie  H e lsk im : W ła­
dys ław ów  i Kazim ierz.

Starostow ie nadbrzeżni o trz y  mai i rozkaz, aby czuw a li 
nad wszeilkiem u ła tw ien iem  iw zaopa tryw an iu  w  żywność 
o k rę tów  f lo ty  w o jenne j. W r. 1637 K ró l nakazał pobór po ­
da tków  na utrzym anie f lo ty  na morzu Bałtyckiem . A dm i­
ra łam i f lo ty  k ró le w sk ie j zostali m ianow ani Cmldenstern 
i W ładysław  Denhof. O rędzie  k ró lew sk ie , w ydane do o f i­
cerów  a r ty le r j i  w r. 1634, kończy ło  się s łow am i: „N ie p rz y ­
ja c ie lo w i pow inn iśc ie  okazać należytą  wzgardę, tak  na lą ­
dzie ja k  i na m orzu". B y ło  to w ięc  pierwsze rozporządze­
nie k ró lew sk ie , w ydane  łącznie do a rm ji i f lo ty .

Wysoce charak te rys tycznym  p rzyk ładem  oceny s iły  
zbro jne j polskiej na m orzu jest następujące zdarzenie:

W r. 1638 b ra t kró lew ski Jan przedsięwziął podróż 
m orską do H iszpan ji, uda jąc  się w odw iedz iny  do h isz­
pańsk ie j ro d z in y  k ró le w sk ie j, spokrew n ione j z dynastją  
polską. Z a trzym yw a ł się w  M a rs y lji i Ta lon ie , gdzie z w ie l­
ką p ilnością  p rzyg ląd a ł się fo r ty fik a c jo m . Z rozkazu k a r ­
dyna ła  Richelieu Francuzi w trą c ili księcia Jana do w ięzie­
nia i u w o ln ili dopiero na in terw encję  K ró la  W ładysława, 
pod w arunkiem , że nie będzie n igdy p row adz ił w o jn y  
z F ranc ją .

W r. 1639 fo r ty f ik a c je  w Pucku i Tczewie zostały 
wzmocnione, a p o r t w P iła w ie  nap raw iony  i  doprow adzo­
n y  do porządku. Gdańszczanie, obaw ia jąc  się rozrostu na­
szej potęg i m orsk ie j, p o łączy li się z D an ją  i napad li na 
flo tę  polską. Zdrada w szeregach po lsk ich  u ła tw iła  zada­
n ie zjednoczonych s ił w rogów . Po k ilk u  u tarczkach w pa­
d ło  w  ich ręce w ie le  o k rę tów  polskich. Z pow odu zaburzeń 
w  Polsce, zwłaszcza po śm ierci dzie lnego K ró la  W ładys ła -
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Podniesienie bandery na łodzi podwodnej „W ilk “ .
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w a w  r. 1648, wszelką m yśl o odwecie musiano odłożyć do 
lepszych czasów.

O d tego czasu m orska potęga P o lsk i c h y liła  się ku  
upadkow i. Gdańszczanie z rabow a li arsenał puck i, co się 
zaś tyczy  okrę tów  — n ik t  n ie w ie dokładnie, co się z n iem i 
stało. O. G o łęb iow ski pisze, że o k rę ty  „ z n ik ły “  w  sposób 
n iew iadom y, bow iem  nie w  b itw ie , lecz w sku tek  bezładu 
w  a dm in is trac ji.

Państwo, ongiś potężne, staczało się w  przepaść upad­
ku. Zmuszone ustąpić znaczne obszary wrogom , w yc ie ń ­
czone częstemi w o jnam i, głodem i  morem, w sku tek czego 
s tra c iło  oko ło  trzech m il jo n ó w  ludności, p o k ry te  zglisz­
czami kw itn ą cych  niegdyś m iast i  wsi, n ie  b y ło  ju ż  groźne 
d la  n ikogo. K ró l Jan K az im ie rz  s tara ł się w p raw dz ie  od­
budować potęgę m orską  R zeczypospolite j, lecz niestety, 
bezskutecznie.

Przez dw ieście przeszło la t bandera polska zn ik ła  
z pow ierzchn i mórz, aż do czasu pow stan ia  w  r. 1863—64, 
k ie d y  na rozkaz K om ite tu  Narodowego p u łk o w n ik  Ł a p iń ­
ski za kup ił w  A n g l j i  jeden  o k rę t i  w ziąw szy dwustu 
ocho tn ików , w y p ły n ą ł na B a łty k , celem niesienia pomocy 
powstańcom na L itw ie . O k rę t ten je d n a k  w  pob liżu  K ła j­
pedy został zniszczony przez Burzę.

W  czerwcu 1863 r. zakupiono dw a nowe o krę ty . K o­
mendantem f lo ty  narodow ej m ianowano Francuza Magna- 
na oraz jego  zastępcą W. Zbyszewskiego, by łego kap itana  
m a ry n a rk i ro s y js k ie j. O k rę ty  te m ia ły  nieść pomoc pow ­
stańcom kaukask im  na m orzu Czarnem. W  drodze na mo­
rze Czarne o k rę ty  nasze zosta ły zdradziecko napadnięte 
przez H iszpanów, k tó rzy  za to p ili okrę t „K il iń s k i“ , a całą 
załogę w trą c il i do w ięzien ia .

Ąl ĄŁ*

H is to rja  po lsk ie j f lo ty  wojennej, obejm ująca okres 
ro zkw itu  Rzeczypospolitej oraz największego Jej upadku, 
p row adz i nas do następujących (Wniosków:

M orska s iła  zb ro jna  w  d aw ne j Polsce n ig d y  nie m ia ła  
charakte ru  stałego. P rzeciw nie, tra k to w a n a  by ła  dość lek-
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ko, tw orzona doryw czo, w  m iarę  n iezbędnej potrzeby. Za­
leżała od w ie lu  okoliczności i  kap rysów  panujących... se j­
mów, a gdy spełn iła  swe zaszczytne zadanie i n ie b y ła  na- 
razie  potrzebna — przestaw ała istnieć, gdyż nie b y ło  fu n ­
duszów na u trzym an ie  okrę tów .

Ilu ż  n ieprzy jem nych  p ow ik ła ń  zdołałoby un iknąć 
Państwo Polskie, g dyb y  o ro zw ó j ¡twych s ił m orsk ich  dba­
ło  należycie? R ozum ie li to doskonale w ie lc y  K ró lo w ie  P o l­
scy, lecz k rępow an i przez rozw  ie lm ożnione sejm ow ładz- 
tw o, n iew ie le  w  tym  k ie ru n k u  zdziałać m og li, zwłaszcza, 
je ś li w  walce z w rog iem  i  se jm am i s te ra li ju ż  swe s iły .

N ie  b y lib y ś m y  s tra c ili naszych ziem nadm orskich, a 
w raz z n iem i i  n iepodległości, g dyb y  od s trony B a łty k u  
p o w ie w a ły  po lsk ie  ban d e ry  z po lsk ich  o k rę tó w  w o je n ­
nych, n ie s tra c ilib yśm y  naszych zdobyczy w  k ra ja c h  nad­
b a łtyck ich , g dyb y  a rm ję  naszą na lądzie w sp ie ra ły  od 
s trony  m orza a rm a ty  o k rę tó w  naszych.

R ozw inę lib yśm y nasz handel, s ta jąc  się najbogatszym  
narodem  E uropy, do czego m ie liśm y  w sze lk ie  dane, z w y ­
ją tk ie m  — okrę tó w ! A  o k rę ty  m og liśm y posiąść stosunko­
wo n ie w ie lk im  w ys iłk ie m .

Z m artw ychw sta łe  Państwo P olsk ie  w skrzes iło  t ra d y ­
cje  W ładys ław ow skie . Rozkazem Naczelnego W odza i  ów ­
czesnego N acze ln ika  Państwa, M arsza łka  Józefa P iłsud-
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sk-ego, została pow ołana do życiu  M a ryn a rka  W ojenna. 
In n y  rozkaz da ł początek pracom  nad stworzeniem  portu  
Gdyńskiego, k tó rych  dalszy ciąg zapewniła ustawa Sejmowa. 
Rozpoczął się wyścig p racy  nad morzem. Na wydm ach i mo­
czarach pow sta ł p o rt nowoczesny; budzący podziw  u ob­
cych, wściekłość u w rogów . Z zadziw ia jącą szybkością bu­
du je  się m iasto portow e G dyn ia , ch luba i duma m łodej 
R zeczypospolite j. W span ia ły rońw ój gospodarczy p o rtu  
ro k u je  najlepsze nadzieje...

Jest je d n a k  coś, co m im o wszystko, napawa nas sm ut­
k iem : nasza M a ryn a rka  W ojenna. Narazie bowiem posia­
dam y ty lk o  pięć nowoczesnych jednostek m orskich.

Z taką flo tą  możemy skutecznie obron ić nasze w yb rze ­
że przed atakiem  flo ty ... lite w s k ie j, podczas gdy musimy 
pam iętać o tern, że w rachubę wchodzi znacznie g ro ź n ie j­
szy p rzec iw n ik .

Przyszłość nasza, bezpieczeństwo naszego wybrzeża 
i b y t n iepod leg ły  pokoleń następnych wym aga od nas w ie l­
k iego w ys iłku . M usim y s tw orzyć  taką flotę, k tó ra b y  nam 
zapewnić mogła gwarancję bezpieczeństwa. Zbudowaliś­
m y  G dyn ię , d rz w i na św ia t szeroki, lecz zapom nie liśm y o 
zabezpieczeniu tych  d rz w i trw a łym , m ocnym  zamkiem. 
Nie doceniam y w artości f lo ty , nie w y z b y liś m y  się jeszcze 
stare j p rzyw a ry . 1 T aktu jem y M a ryna rkę  z p u n k tu  w idze­
nia sentym entu, podczas gdy w inn iśm y ją  trak tow ać, ja ko  
konieczność, podobnie, ja k  tra k tu je m y  nasze s iły  zbrojne 
na lądzie.

Czasy, k ie d y  można by ło  budować o k rę ty  w c h w ili 
w ybuchu w o jn y , n iem al w  bezpośredniem sąsiedztwie 
wroga, dawno m inę ły . Dziś n ik t nie w yb u d u je  f lo ty  napo- 
czekaniu. P rzestańm y w ięc nasze spraw y m orskie  tra k to ­
wać doryw czo, skoro w ym agają  one w y s iłk u  stałego — 
w ys iłku , w k tó ry  w inn iśm y w łożyć m axim um  energji 
naszej.

U czm y się od Niem ców, k tó rz y  pod tym  względem mo­
gą być d la  nas dobrym  p rzyk ładem . W szak jeszcze stosun­
kow o niedawno połączone llo ty  duńska i austrjacka  roz-



b iły  flo tę  pruską na morzu Północnem. Porażka b y ła  dla 
N iem iec le kc ją , k tó re j się dobrze nauczy ły , skoro podczas 
w o jn y  św ia tow e j m ie li jedną  z na jpo tężn ie jszych  flo t, 
d z ię k i k tó re j m ogły przez ca ły szereg la t staw iać czoło 
na jw iększym  potęgom świata.

P rawda, że czasy są ciężkie  — ogó lny k ryzys , bezro­
bocie, b rak  gotów ki... B y ło  je d n a k  i le p ie j, a co z ro b iliśm y  
wówczas d la  ro zw o ju  naszej f lo ty ?

O drob inę  dob re j w o li i  trochę poświęcenia d la dobre j 
sp raw y, a w szystk iem u można zaradzić. Polak, je ś li chce, 
wszystko zrob ić  może. Jest nas trzydz ieśc i t rz y  m iljo n y . 
G d y b y  dziesięć m iljo n ó w  Polakólw w budżetach swych 
u w zg lędn iło  na po trzeby M a ry n a rk i n ie w ie lką  oszczęd­
ność, jeden z ło ty  m iesięcznie, po roku  m ie libyśm y sto dw a­
dzieścia m iljonów  na budowę okrę tów ! N iem cy zbudowali 
swą flo tę  w o jenną przew ażn ie  z o fia r pub licznych , ma­
m y ż być  gorszym i od n ich synam i O jczyzny?

Posiadamy w  k ra ju  h u t y ,  k tóre  dostarczyć mo­
gą wszystko, co do budow y okrę tu  jes t potrzebne — w łą ­
cznie do maszyn. Posiadamy, wreszcie, rzesze robo tn ików , 
które  zna laz łyby zatrudnienie w  hutach i na stoczni. Na cóż 
w ięc czekamy?

N ie  łudźm y się nadzie ją, że n ic  nam n ie g roz i od s tro ­
ny  m orza d la tego ty lk o , że na m orzu jesteśm y słabi. W ła ­
śnie słabych b iją , gdyż s iln y  b ić  się n ie pozlwoli.

W. Skup.

---—---------:-------- 1
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BAZYLIKA MORSKA W GDYNI
Od początków  istn ie­

nia ludzkości n a js iln ie j 
zw iązany jest z ku ltem  
w ia ry  m arynarz. Czło­
w iek  w alczący z potęż­
nym  żyw io łem —morzem, 
na jba rdz ie j odczuwa ko ­
nieczność uciekania się w  
swoich potrzebach w  opie­
kę do Boga p rzy  pomocy 
m o d litw y , to też w id z im y  
na w łosk ich  wodach spe­
cja lną  p i e c z ą  otoczone 
malownicze k a p lic z k i nad 
morzem, lu b  stojące w  
morzu na palach.

Żony i  có rk i m a ry ­
na rzy  i  ryb a kó w  codziennie łódkam i dowożą świeże k w ia - 
ty  up iększa jąc ka p lic zk i. P rotestanccy m arynarze  b ud u ją  
wspania łe kościo ły . N a jp ię kn ie jszym  tego ro d za ju  p rz y ­
k ładem  k u ltu  re lig ijn e g o  to w  M a rs y lj i zn a jdu ją ca  się Ba­
z y lik a  M orska (N otre  Dam ę de la  Mere). Zdaw a łoby się, 
że n ie  ma na świecie d la  m aryna rza  b liższe j jego  duszy 
ś w ią tyn i n iż  ta  stara B azy lika , k tó ra  każdego m arynarza  
bez w zględu na w yznanie  p rz y tu li,  c ierp ienia  jego uko i 
i  duszę do Boga wzniesie.



65

Na w yso k ie j K am iennej Górze fuż nad morzem, wzno­
si się stara św ią tyn ia  gotycka — otoczona row am i i w a ła ­
m i obronnym i. la k  jałę w G dyn i, z K am ienne j G óry , na 
k tó re j stanie B azy lika  M orska, o tw ie ra  się w id o k  wspa­
n ia ły  na morze, port i miasto. Już u wejścia do 
■świątyni m arsylsk ie j czytam y je j h is torję : b y ł to kościół 
obronny, gdzie ra tow a ła  się ludność oko liczna przed w ro ­
giem, ucieka jąc się pod opiekę Boga.

Każdy ką c ik  — każda ściana jest h is to r ją  w a łk i czło­
w ieka  z morzem' C złow iek, oddając się w opiekę Boga, w ie , 
że n ie iy lk o  sobie zw ycięstw o zawdzięcza.

W idz im y w ie lką  ilość okrę tów  zag in ionyc li lub  u ra to ­
w anych z napisam i w na jrozm aitszych ję zykach  św iata  
•Są to wota rodz in  m a ryn a rzy  lub  u ra tow anych  zołóg.

lys iące  w ypadków  lub  tra g e d ji na m orzu — ma swój 
w y b itn y  w y ra z  w  te j Bazylice.

Również B azy lika  M orska w G dyn i zespoli w szystk ich  
m aryna rzy , rybaków , tu rys tó w  — ludz i morza, k tó rz y  
zna jdą  ;w je j  m urach uko jen ie  i pocieszenie w  ob liczu  
Boga.

M yśl zbudowania w G dyn i B azy lik i M o rsk ie j, rzucona 
przez P- P rezydenta Rzeczypospolite j, znalazła g o rliw ych  
rea liza to rów  w  osobach ks. B iskupa M orskiego Stanisława 
O koniew skiego, oraz Tow arzystw a  B udow y B a z y lik i, na 
czele którego stanęli: ks. D ziekan Teodor T urzyńsk i, jako  
prezes, p. Ryszard G ałczyński — wiceprezes, p. Andrze j 
W achow iak, sekretarz i p. W ładysław  G rabowski, D y ­
re k to r B anku Gospodarstwa K ra jow ego  w  G dyn i, ja k o  
ska rbn ik .

M am y nadzie ję, że ju ż  w n a jb liższym  czasie strzelą 
ku  niebu im ponu jące m u ry  b a z y lik i, a liczne rzesze w ie r­
nych czerpać będą otuchę w  nadm orsk ie j św ią tyn i Rze­
czypospo lite j.

Stefan Chlebowski.
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MARYNARKA HANDLOWA W POLSCE
Zanim  wojska nasze d o ta rły  do po lskich brzegów 

B a łtyku , bandera morska Rzeczypospolitej po jaw iła  się ju ż  
na odległych od k ra ju  morzach i Oceanach. Już w  r. 1919 
p ły w a ły  pod banderą polską parowce frachtow e „P o lon ja  
i  „Mazowsze“  na m orzu Czarnem i Śródziemnem, a duży 
okręt — chłodnia „H anam et1 p ró ł la le Oceanu Spokojnego 
ku rsu jąc  pom iędzy San Franciskp a portam i Dalekiego 
Wschodu.

Poza tern, w  tym  samym okresie, i do r. 1923, czyniono 
n ie fortunne zresztą p róby  założenia dużego polsko-am ery­
kańskiego tow arzystw a okrętowego.

W szystkie te przedsięwzięcia nie m ia ły  żadnego istot­
nego znaczenia d la rozw oju  naszej f lo ty  handlowej, ze wzglę­
du na brak luźnej nawet łączności z kra jem , ja k  również 
z innych  jeszcze przyczyn, k tó rych  nie w arto  poi uszac.

W łaściwa praca nad tworzeniem  f lo ty  polskie j mogła się 
rozpocząć dopiero z chw ilą  odzyskania przez Polskę w ybrze­
ża morskiego. Praca tą, bazowana w  Polsce, mogła dać bar­
dzo dobre w y n ik i.

W r. 1920 zostaje założone pierwsze w Polsce tow arzystw o 
okrętowe „Sarm acja“ , o kap ita le  mieszanym polsko-norwe­
skim. Tow arzystw o to nabyw a parowiec d rew n iany pojem­
ności b ru tto  750 ton rej., k tó ry  o trzym u je  nazwę „K ra k ó w  
i ku rsu je  z Gdańska do portów  B a łtyku  i morza Północnego. 
W łaściw ie b y ł to p ierw szy polski okręt hand low y. D ow ódz­
tw o statku  ob ją ł k p i. A. M iinzel, obow iązki o ficerów  pełm l 
kp t. Z. Tu le ja  i Potten.
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D n ia  6 lutego 1922 r. „K ra k ó w “  ginie w  lodach u w ybrze­

ży Ju tlan d ji. W krótce potem „Sarm acja“  nabywa cztery pa­
rowce stalowe, które o trzym u ją  nazw y: „W a w e l“ , „W is ła “ ,
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„B u g “  i „W a rta “ . Ostatnie dwa b y ły  już  stare i zdeklasowane, 
wskutek czego po n iedług im  czasie sprzedano je na złom.

W r. (922, na k ró tk i okres, przechodzi pod banderę polską 
pewien duński parowiec frach tow y, k tó ry  pod polską nazwą 
„G d y n ia “  został wpisany do rejestru morskiego, z portem ma­
cierzystym  w  G dyn i.

W r. 1924 tw orzy się tow arzystw o okrętowe „O rze ł B ia ły “ , 
które  zakupu je  w N orw eg ji motorowiec frach tow y pojemno­
ści 440 t. r. b r „  nadając mu nazwę „Józe f E ng lich “ . Motory 
tego statku  pozostaw ia ły w ie le do życzenia.

Wreszcie w  g rudn iu  r. 1926 zostaje założone w  Tczewie to ­
w arzystw o żeglugi m orskie j „W is ła -B a łty k “ , które zakupu je  
w Niemczech 6 ho low ników  morskich i około 20 lich tug  
o łącznej pojemności b lisko 18.000 t. r. br.

Wspomniane pow yżej tow arzystw a okrętowe nie cieszyły 
się niestety długowiecznością. U legały lik w id a c ji jeszcze 
prędzej, ja k  b y ły  założone. N a jd łuże j trzym a ła  się „Sarm a- 
c ja “ , założona w  r. 1920, a z likw idow ana  w  r. 1926. P rzy ­
czyną lik w id a c ji b y ła  przeważnie zła organizacja przedsię­
biorstw . Na jeden lub  parę m ałych statków  przypada ło  po 
k ilk u  a nawet k ilku n as tu  pracow ników  b iu row ych  na lą ­
dzie — przeważnie dobrze p łatnych. Do tego dodać należy 
kosztowne a dyle tanckie  dyrekcje, rady  nadzorcze i t. <1. Jeśli 
w skutek tego pow staw a ły d e ficy ty , nie ma w  tern nic d z iw ­
nego. A rm ator p ry w a tn y  nie b y ł w  stanie pokryw ać strat, 
pow sta łych z w in y  d y re kc ji. I  tak  w y b u ja ły  aparat adm i­
n is tra cy jn y  składał ko le jno  do tru m n y  nasze f irm y  żeglugowe.

A by sprawę naszej żeglugi morskiej ruszyć z m artwego 
punktu , w d rug ie j połow ie r. 1926 Rząd nabyw a we F ranc ji 
pięć parowców frach tow ych  pojemności po 2.018 ton rej. 
b ru tto  każdy, pow ołu jąc do życia „Państwowe Przedsiębior­
stwo Żeglugą Polska“ . Zakupione okrę ty  o trzym u ją  nazw y: 
„K a tow ice “ , „K ra k ó w “ , „Poznań“ , „T o ru ń “  i „W iln o “ .

Jednocześnie Rząd w yw ie ra  presję na w ie lk ie  f irm y  
pryw atne, ubiegające się o p rzydz ia ł nabrzeży przeładunko­
w ych  w  porcie G dyńskim , staw ia jąc im jako  jeden z w a­
runków  uzyskan ia  nabrzeża — nabycie na własność okrę tów .
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W  r. 1927 firm a  „P o lskarob“  kupu je  i u rucham ia p ie rw ­
szy swój statek, k tó ry  o trzym u je  nazwę „R obur 1“ . W  ciągu 
la t następnych „Po lskarob“  nabyw a s ta tk i „R obur 11“ , „R o­
bur I I I “ , „R obur IV “ , „R obur V “  i „R obur V I “ .

W roku bieżącym tow arzystw o posiada cztery okrę ty ; 
„R obur 11“  przed paru la ty  zatonął koło B ju rek lub , a „R o­
bur 1“  sprzedano zagranicę.

W r. 1928 założono P o ls k o -B ry ty js k ie  Tow arzystw o 
Okrętowe o kap ita le  m ieszanym polsko-angielskim . U dzia ­
łowcam i tego tow arzystw a są: Rząd Polski i  angielska E lle r- 
man & W ilson Linę. Tow arzystw o nabyw a od E llerm an 
& W ilson Linę cztery okrę ty  pasażersko-towarowe, nadając 
im nazw y: „P rem je r“ , „W arszaw a“ , „R ew a“  i „Ł ó d ź “ .

Wreszcie, w r. 1930, powstaje Polskie T ransatlan tyck ie  
Tow arzystw o Okrętowe, znane w  ca łym  k ra ju  pod nazwą 
„G d yn ia —A m eryka “ . Udzia łowcam i są: Rząd Polski i duń­
ska Ost A s ia tic  Linę.

Na innem miejscu podajem y w yka zy  polskich statków  
handlowych m orskich według stanu z dnia  1 czerwca 1934 r „  
porównanie stanu polskie j f lo ty  handlow ej za ostatnie cztery 
lata, w ykaz  okrętów  zatopionych oraz w ykaz okrę tów  sprze­
danych zagranicę w  r. 1933/34.



POLSKIE OKRĘTY WOJENNE
a) Bojowe:

Nazwa Rodzaj Wyporność
ton

Wicher kontrtorpedowiec 1540

Burza kontrtorpedowiec 1540

Mazur , torpedowiec 375

Kujawiak torpedowiec 373

Krakowiak torpedowiec 383

Podhalanin torpedowiec 383

Ślązak torpedowiec • 383

General Haller kanonierka 342

K o m e n d a n t P iłs u d s k i kanonierka 342

Ryś

W ilk

Ż b ik

lodzie podwodne 960*1
1450

b) pomocnicze:

Iskra okręt szkolny

Mewa' okręt pomiarowy

W ilja transportowiec

Sławomir Czerwiński baza łodzi podwodnych

Bałtyk hulk, szkoła specjali­
stów' morskich

Smok statek ratowniczy

Lech holownik

Sokół holownik
*) 960 t. nad wodą, 1450 t. pod wodą.
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BUDUJMY BAZYLIKĘ MORSKĄ
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ĈPhPhOm
cd cd cd cd 

„ bß bi} bß bß^-H 
t í  t í  t í  t í  H
bß bß bß bß -NOí (U U li r

•N -N -N ’N  h-3

O <  < j < 1

CO ^  Ü3 CO CO ^
o  ' r ?  -  -  eu ^  cd Cd c

o
o

‘ Ph P h î S

■ ’ S  g  ► .1 Ü ’ »  

: ô | £  o ô  
C ^ ' o

bß  ^  CD Oß

3 N o 3i a  "*
bß o  Oh  bß bß qH*> . V  HI HI . V

cd bß bß t

•S3 -N ^

CH < 3  M
* CD

■ — Łh£̂5̂  ĈT3r̂ --QpQ O 
O  O  O  O
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Polskie okręty handlowe, skreślone 
z rejestru morskiego w roku 1930-34

R obur I  — sprzedany zagranicę w  r, 1930.
R obur I I  — zatonął w  r. 1931.
Łódź — p rze ję ta  przez M a ryn a rkę  W o jenną 1932. 
N iem en — zatonął w  r. 1932.
K o p e rn ik  — sprzedany zagranicę w  r. 1933. 
W arta  — sprzedany zagranicę w  r. 1933.
Rewa —- sprzedany zagranicę w  r. 1934.
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U brzegów polskiego morza.

Odwieczną szemrząc 
piaszczystym 

V °
v V
; » i z )

pieśń, strojne białemi grzywami 
brzegom kaszubskim, modre fale

piany, suną 
Bałtyku.

ku
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NIEMA POLSKI 
BEZ MORZA!!!
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K O N IE C  T R E Ś C I R E D A K C Y J N E J



Co się w Gdańsku ceni!

T u ry  s ta:
P ig k n e , s ta re  u l ic e  z  g m a c h a m i  h is to ry -  
c z n e m i

Kupujący:
N o w o c z e s n y  D o m  H a n d lo w y  w  c e n t ru m  
m ia s ta ,  s ły n n y  z  w ie lk ie g o  w y b o ru  w e  
w s z y s tk ic h  d z ia ła c h  t o w a r o w y c h  I n ie b y ­
w a le  n is k ic h  c e n i

Jawna Spółka Handlowa — Założona w r. 1848
O b s ł u g a  m ó w i  p o  p o l s k u .



POLSKA ŻEGLUGA RZECZNA
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O D D Z IA Ł  W  G D Y N I -  UL RYBACKA - TEL. 10-84 i 10-85

KOMUNIKACJA TOWAROWO -  PASAŻERSKA 

G D Y N I A  -  W A R S Z A W A

I¡11 ODJAZD s's „CARMEN" Z GDYNI j j ; |

CODZIENNIE u GuDZ. 18-TEJ

C E N Y  B IL E T Ó W  P A S A Ż E R S K I C H  :

— COS D L A  W Y C IE C Z E K  Z B IO R O W Y C H  Z N IŻ K I  COCO— '

Na trasie:
Ceny normalne, złotych: Bilety powrotne, złotych:

K l a s a K l a s a
I I I III 1 II III

Gdynia — Warszawa 
Gdynia — Tczew

24.—
3.60

18,—
2.40

12 .— 32.—
5.40

24.—
3.60

16.-



GDYŃSKA 

S PÓL K A 

DRZEWNA
SP.ZO. POR.

G D Y N IA  U LIC A M O R SKA 8 0
TELEFON 1400 TELEFON 1400

TARTAK PAROWY

MECHANICZNA OBRÓBKA DRZEWA 

SKŁADY MATERJAtÓW  TARTYCH 

DRZEWA LIŚCIASTE 

DYKTA



wł. H. JAKUBOWSKI, Gdynia ul. 10 Lutego. Tel. 1712
Pierwszorzędna i łania kuchnia, czynna przez cały rok.

:---------------W Ę D L I N I A R N I A  I S P R Z E D A Ż  M I Ę S A  = = = = ^ =
PIOTR W O JTASIK - MISTRZ RZEŹNICKI 

Najtańsze źródło zakupu dla pensjonatów i ho te li.

GDYNIA u l. Portow a 5. Tel. 12-04. CHYLONJA. Tel 96-25

•  HURTOWNIA KOLONJALNA I SUROWCÓW CUKIERNICZYCH •
TADEUSZ MICHALSKI — GDYNIA
ULICA ŚW IĘTOJAŃSKA 98. TELEFON 14-53

NAJKORZYSTNIEJSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU 
H U R T  d e t a l  W I Ę K S Z Y C H  ILOŚCI TO W AR u W

f  f GDYNIA Świętojańska 21 — te l. 18-64.

D la  przyjezdnych i zwiedzających 
G D Y N I Ę  polecamy znany loka l

R E S T A U R A C J A  I W IN IA R N IA  „ P O L O N IĘ ” .

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU WYROBÓW Z PRAWDZIWEGO BURSZTYNU
MUSZLI I WSZELKICH PAMIĄTEK MORSKICH ORAZ DUŻY WYBÓR ZABAWEK

P O LE C A  FIRMA —  ADELA MAJEWSKA. GDYNA
U L . STARO W IEJSKA, R O G  P LAC U  K A S ZU B S K IE G O

(N A P R Z E C IW K O  PRZYST. A U T O B U S Ó W ), FILJE W HELU W IEJSKA 14 I 39 .

„POLONIA

PENSJONAT — „ H E N R Y K A "
G D Y N IA  — K a m i e n n a  G ó ra ,  o b o k  „R iv ie ry ”. T e le fo n  2 2 - 4 6 .  

P O Ł O Ż O N Y  N A D  M O R Z E M , B L IS K O  P L A Ż Y ,  P O L E C A  Ł A D N E  

S Ł O N E C Z N E  P O K O J E  Z  W ID O K IE M  N A  M O R Z E . K U C H N IA  

Z D R O W A  I  O B F IT A ,N A  Ż Ą D A N IE  D J E T E T Y C Z N A .  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Z A R Z Ą D .

SKŁAD TOWARÓW KOLONJALNO-SPÓŻYWCZYCH I DELIKATESÓW
PIWA I WINA W BUTELKACH — GDYNIA, Kamienna Góra obok letniska .Boboli”.
.............. ..—... — wł. W. Z a w i a s a  ... .. 11 ..=

Dla kuracjuszy i pensjonatów ceny zniżone. Specjalność zsiadłe mleko.

„LUKULLUS"
NAJWIĘKSZA FABRYKA CUKRÓW I CZEKOLADY NA POMORZU

BYDGOSZCZ
Filje: Gdynia, Tczew, Starogard, Chojnice, Chełmno, G ru d z ią d z , Toruń, 
Inowrocław, Gniezno i Poznań. Reprezentanci w Gdańsku i Katowicach

OPTYNAUT Gdynia," ul. Świętojańska 34, vis a vis kościoła
Poleca: oku lary, binokle, lo rne tk i, te rm om e try , barom etry, i t. p. R epara­

c je  oku la rów  w ykonuje na poczekaniu.



K . K . O . M IA S T A  G D Y N I
jest najlepszą lokatą kapitału. Przyjmuje wkłady oszczędnościowe 
od 50 gr. począwszy.

Tajemnica wkładów prawnie zastrzeżona. Kasa czynna od 9 do 13 i 18,30 do 19,30

Wielkopolski Skład Kawy Sp. z. o. o. Centrala w Gdyni
56 oddziałów w Poznańskiem i na Pomorzu. Magazyny w Gdyni i w Bydgoszczy
Własny import kawy, herbaty i towarów kolonjalnych. Sprzedał kawy, herbaty, kakao, artykułów cze- 

koladowych, cukrowych, mącznych i kolonjalnych oraz owoców suszonych

P a n f a r e i  Powszechne Zakłady Magazynowe I Transportowe S. A.
W  G D Y N I  Składy Tranzyt, i W o lnoc łow e  oraz Składy konsygnacyjne w W arszaw ie
Adres te legraficzny „P an tare i“ Gdynia. Telefony: Zarząd i D yrekcja-C entra la 2977 Ekspedycja: 

Dział im portow y 1089, Dział eksportow y 1679, Magazyny 1638 
Międzynarodowa ekspedycja lądowa i morska — Frachtowanie statków  — T ransporty  masowe — 
Ładunki zbiorowe do g łów nych m iast w kra ju  i zagranicą — Clenie ubezpieczenie, inkaso — 
W łasne sk łady w Porcie o powierzchni 12.(00 ma Oddziały z ogrzewaniem centralnem  dla owo­

ców i t. p. oraz w in  i sp iry tu a lji

M a te r ja ły  budow lane -  Ż e lazo  -  D źw ig i — C em ent -  W apno -  G w oźdz ie  — W ę ­
g ie l i koks -  P rodukty na ftow e - po leca korzystn ie

„ELIBOR“ Sp Akc. Handl. Przem. t. J. Borkowski
G D Y N I A ,  ul. Polska, obok wiaduktu. Nr. teleł. 2921

BERGENSKE BALTIC TRANSPORTS LTD.
Sp. z o. o. G D Y N IA  

Plac Kaszubski 1 — Telefon nr. 291 1 
W arszaw a

WPan Roman Dobronokl, Moniuszki 3. Tel. 635-20

A, G. G D A N S K
Langemarkt 3 — Telefon 22541 

K atow ice
WPan W. Rymarkiewicz, Andrzeja 14, III. Tel. 301-75

MAKLERSTWO SPEDYCJA ASEKURACJA
Regularne linje okrętowe z Gdyni i Gdańska do:

portów bałtyckich: Szwecji, Norwegji, Holandji 
Belgji, Portugałji, Francji, Hiszpanji, Ita lji

portów Lewantu, portów Morza Czarnego, Marok' 
ka, portów Golfu Meksykańskiego, Ameryki Po- 

łudniowej, Australji, Afryki Południowej

GDYŃSKI IMPORT ŚLEDZI Sp. z
G D Y N I A ,  HALA RYBNA

O. p.

ŁUSZCZARNIA RYŻU Sp. Kom
G D Y N I A — P O R T  Telefon 1905

POISZECHHT1AH1 ZWI ĄZKOWY W P 0 Ł S [ Ę * m
Tol. 28-90 28-91 ODDZIAŁ W GDYNI PLAC KASZUBSKI A dr. te legr. Bankdion

ZAŁATWIA WSZELKIE OPERACJE W ZAKRES BANKOWOŚCI WCHODZĄCE



BĘDĄC W GDYNI
nie zapomnijcie zakupić

Pamigtki z bursztynu natura lnego
w sklepie fabryki bursztynów

P I O T R A  T R Z E Ś N I A K A
Przy ulicy Podjazdowej w GDYNI obok Dworca

GDY1ŃSKA S Z K L A R N I A  właśc. Karol Klein 
GDYNIA - ul. Abrahama, tel. 16-26

w y k o n y w a :  wszelkie robo ty z zakresu szklarstw a, w itra że  artystyczne, sz li­
fow anie  szkła i luster, zak ładan ie  ża luzyj do w e n ty lac ji. G a b lo tk i szklane w o p ra ­
wach m eta low ych  i n iklowych, do urzqdzeń sklepów, w łasny skład szkła i obrazów  

W ie lk i w ybór ram  najnowszych p ro filów . Ramy sty low e i z łocone. O p ra w a  obrazów  

s taw ian ie  i ubezp ieczen ie  szyb wystawowych

Pierwsza w Polsce Wytwórnia Pamigtek Morskich

«IF O  T O  B R O  iMl»
Wł. ELZNER —Skład GDYNI A,  ul. Świętojańska 22 Tel. 1319

D u ż y  w y b ó r  p a m ią t e k  m o rs k ic h  z  b u r s z ­
ty n ó w  i m u s z l i  o r a z  w ł a s n e  w y d a w n ic t w o  
— w id o k ó w  i a lb u m ó w  G d y n i l w y b r z e ż a . —

WYTWORNE OBUWIE
POLECA FIRMA

A. Ziółkowski — Gdynia

ul. Świętojańska 15 — Telefon 17-69.

Tadeusz Kaz. Suwaliński — Gdynia, ul. Świętojańska 
Wielki wybór towarów. ©  ©  Ceny umiarkowane
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GDYNIA -  KAMIENNA GÓRA
T E L E F O N  1 4 4 0  -  T E L E F O N  1 4 4 0

PIERWSZORZĘDNA
RESTAURACJA

DANCING
KABARET

T E L E F O N
NR. 24--41

D L A  W Y C IE C Z E K  C E N Y  Z N IŻ O N E  ! ! !

RESTAURACJA „BAR SETKA"
G dynia  S ta row ie jska  47  Tel. 23-51  (fuż przy dw orcu  ko le jow ym )

Poleca: Smaczne śniadania, obiady, kolacje i dania barowe. Kuchnia warszawska, Trun­
ki i napoje wszelkiego rodzaju. Dla wycieczek i tu rys tów  ceny zniżone.

HOTEL RESTAURACJA „WYGODA"
■ -  G dynia — C hylon ja  Tel 9 6 -0 7  W ła śc ic ie l A. TROKA

Poleca pokoje gościnne — Lokata dla wycieczek i turystów oraz zniżkowe ceny 
wyżywienia. Uwagal Zajazd dla samochodów - Stacja benzynowa - Oleje - Sta­
ła komunikacja autobusowa z Gdynią.

Ro ln ic za  Spółdzielnia Piekarska
z ogr. odp.

======------- ZZLZL dawniej „ K U K I E Ł K A " -----
Pierwsza piekarnia'; mechaniczna i wyrobów cukierniczych

['w G dyni ul. Św ięto jańska 2 8 , Telef. 13 — 18 ...:
P O LE C A  2 razy dziennie wyborowe, świeże p ieczyw o -ba bk i, s truc le , Chleb ży tn i, nałęczowski 

zakopiański, sitkowy, razow y i  Grahama.

FILJE: 1 — U l. Śląska, dom Kasy Em eryta lne j te l. 22. — 82.
2 — K iosk przy dworcu kole jow ym , te ł. 12 — 23.

„P O L C A R B O N “  Sp. z o. o. Eksport wqglti polskiego i węgiel bunkrowy 
Tel. 27420 G dańsk Hansaplatz 7,



J Ó Z E F  F E T T E R
NAAA/'AAA/WW'AAA/VWS/WVVNAAA'VWWWVVVWS/WV'AWWWV'AA-'WVVWW
SP . A K C . G D Y N IA - P O R T  UL. P O L S K A ,

IMPORT TEL. 1775 i 1707 EKSPORT
TOW ARY KOLONJALNE, OWOCE SUSZONE I POŁUDNIOWE

BAŁTYCKIE AUKCJE OW OCOW E
Sp. Z O, O. W G D Y N I

UL. POLSKA = = =  PORT ADRES TELGR. BAO = ^ — —  TEL. 2787

DROGERJA POD KORONĄ
Z. K O C I U R S K I E J

G dynia , ul. 10 Lutego Nr. 19.
POLECA w ie lk i w ybór a rtyku łów  drogery jnych , mydła, perfum y, kosm etyki, farby, pokosty, 

lak ie ry , i z io ła lecznicze. Ceny umiarkowane.

SPÓŁKA AKCYJNA DLA MIĘDZYNARODOWEGO TRANSPORTU

Schenker i S-ka £ 1 ^ , ,
ul. Świętojańska 17. Telefon 2 9 -2 4

« e m n c z m ;  „ R Q M A »

GDYNIA, UL. ŚW IĘTOJAŃSKA 72. TELEFON 22—32
F IL IA -  UL. ŚLĄSKA, RÓG WITOMIŃSK1EJ. TELEFON 22-42

' WYBORNE ŚWIEŻE W ĘDLINY WYROBU ŁÓDZKIEGO MISTRZA

W. MACHWITZ Sp. z O. o.
....~ =  p a T a r n i a  k a w y  ...

GDYNIA, UL. LIPOW A 3. TELEFON 28-15

Będąc w Gdyni nie zapominajcie zakupić

pam iątki z bursztynu naturalnego
w sklepie fabryki bursztynów

Piotr Trześniak
p r z y  ul. P o d j a z d o w e j  w  G D Y N I  — o b o k  d w o r c a .



POLSKIE B IU R O M

EKSPORTU ZB O ŻA
G D A Ń S K  L A N G E R  M A R K T  1 9 .

l
F E I N M E C H A N I K  G .  M .  B .  H .

G D A Ń S K .  W E ID E N G A SS E  35/38.
Niklowanie i w yrób a rtyku łó w  sztancowanych w metalu. ===—

RESTAURACJA D W O R C O W A
W  G D A Ń S K U

O B S U U G A  P O L S K A  ------------------------ O B S Ł U G A  P O L S K A

L O N  D E X P O C O  D U N L O P
im p o rt und Łxport~H andifl O pony, dętki 6amochodow© i row erow

G d a ń s k ,  H a n s a p la t z  1 8  — T e le fo n  2 2 8 3

e.
GRUNERT &  FINKELSTEIN G. M. B. H.
I eleion Nr. 23267 Gdańsk, W eidengasse 35136. Adres telegrafiazny „Grufi“ Gdańsk.

Im & Eksport wszelkich fu te r. .. Specjalność: „G ru fi — K ró lik “ .

Rauchwaren - Vered lungs -  Gesellschaft m. b. H.
Telefon Nr. 24785 Gdańsk  Weidengasse 35|38. 

Przyrządzanie i barw ienie wszelkich fu te r specjalnym lipsk im  systemem.

B - C i a  N E Y K i N G  G d a ń s k ' Schuitensteg 3
1 * ““  1 Telefon 25757-58 

Konstrukcje żelazne:
dźw igary, konstrukcje hal, mechaniczne urządzenia trans­
portowe (ślim aki i pasy), e lewatory, żelazne d rzw i i bram v 
konstrukcje  do d a c h ó w  szklanych i p l o t y ,  rezerw uary 
z blachy żelaznej, k o tły  i t. o. y

Dilip Spedilions - Gesellschaft i. 1 . l.
Danzig — Gdańsk

Przeładowywanie oraz
magazynowanie zboża.



A N K E R L A G E R  A.-G .Gdańsk
T E L E F O N  26897/98

Ekspedycja towarów
Przeładunek węgla w łasnem i d źw ig a m i 

Ekspedycja zboża.

Piękne, tanie druki 

tylko u B. Szczuki

DRUKI U NAS WYKONANE 
NIE SĄ DROGIE!

a pozatem  wykonujemy je  starannie, gustow­
nie i według wszelkich najnowszych wymagań 

techniki drukarskie j
D la tego  prosimy zw racać się do nas z ca lem  
zaufaniem w raz ie  zapotrzebowania na druki 

i z lec ić  nam ich wykonanie. 
S p e c ja ln o ś ć :  d z ie ł a  i m a s o w e  n a k ła d y

ZAKŁADY GRAFICZNE 
BOLESŁAWA SZCZUKI

WĄBRZEŹNO-POMORZE
MICKIEWICZA 1 -  TEL. 80



ADAM TOMASZEWSKI
NOWOCZESNA ORGANIZACJA

ZO EO W IAZAN LA

URZĄDZEŃ BIUROWYCH
GDYNIA

u l i c a  Ś w i ę t o j a ń s k a
(w domu gdzie Izba Przem.-Handl. 

KONTO BANKOW E: .KOMUN. KASA 
OSZCZĘDNOŚCI GDYNIA 
P. K . 0 . POZNAŃ Nr. 212.758.

T e l e f o n  nr. 1 0 5 5 .

H u r to w y  i  d e ta lic z n y  s k ła d  
p a p ie ru , m a te r ja łó w  p iś m ie n ­
n y c h  i  a r t y k u łó w  b iu r o w y c h .

K s ię g o w o ś ć  p rz e b itk o w a .  
P o w ię k s z y w s z y  z a k re s  d z ia ­
ła n ia ,  z a o p a trz y łe m  s k ła d  
s w ó j w  d u ż y  w y b ó r  to w a ru .  

D o s ta w y  do  u rz ę d ó w  i  b iu r  
p o  n is k ic h  cen ach . 

K o rz y s tn e  z 'ró d ło  z a k u p u  d la  
o d s p rz e d a w c ó w .

„BINOFON"
2 - l a m p o w y  odbiornik sieciowy 
z w b u d o w a n y m  głośnikiem

DOBRY ODBIÓR KILKUNASTU 
STACYJ KRAJOWYCH 

I ZAGRANICZNYCH

z ł 165,—

Państ wowe z a k ł a d y
W a r s z a w a

T e l e - i y M n r a
Grochowska 30

T e le fo n  10-11-36

Ż ą d a ć  w e  w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  f i r m a c h  r a d jo w y c h .



Zakłady Przemysłu Tłuszczowego i Olejarskiego
«UNION» S. A. GDYNIA

W yrób tłuszczów i ojejów roś linnych z surowca egzotycznego zamorskiego
i krajowego, jako to:

palmowego, kokosowego, sezamowego,arachodowego, rzepakowego,lnianego
oraz pokostu

Adres dla listów : Gdynia, skrzynka pocztowa Nr. 125 
Adres dla przesyłek wuigonowych: Gdynia-Port Centralny, bocznica własna 

Adres dla depesz: O lejarnia Gdynia Telefon 29 -41  C e n tra la

P O L S K A  F A B R Y K A  G A Z O M I E R Z Y
BILLEWICZ I Ska.

B Y D G O S Z C Z ,  UL. JAGIELLO ŃSKA 29

Dom Ekspedycyjno-Transportowy
B-cia W e l z  — Gdynia

Telefon nr. 20-10 Telefon nr. 20-10

COLLOMBINA" Gdynia - Plac Kaszubski

D A N C IN G

K A B A R E T
K A W IA R N IA

R E S T A U R A C J A

P O M O R Z A N  K A "
RESTAURACJA DANCING

MORSKA 53 TELEFON 16-55

Najstarszy lokal rozrywkowy w GDYNI 

Występy pierwszorzędnych sił artystycznych 
O T W A R T Y  D O  R A N A  

Ceny kryzysowe. Rzetelna obsługa.
Właściciel J. S T R Ó Ż Y Ń S K I






